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El jen a Magyar-orszag!

Lwó v 1. maja.
Wśród radosnego dźwięku wszystkich dzwo­

nów stolicy i grzmotu dział, który potęinem 
echem odbije się w najodleglejszych zakątkach 
ziemi węgierskiej, a miljony serc patriotycznych 
madiarskiego ludu słuszną napełni dnmą i otu­
chą — otworzy w dniu jutrzejszym w Budape­
szcie spadkobierca korony św. Stefana, k r  
Franciszek Józef, wystawę jubileuszową, urzą­
dzoną przez rzr.d i naród węgierski na uczcze­
nie 1000 letniego istnienia tego państwa. Od nas, 
Polaków, należy się Węgrom kilka słów szczerej 
gratnlacji w tym dniu tak dla nich uroczystym. 
Co prawda — my jedni jedyni, w licznej rzeszy 
ludów słowiańskich, podzielamy dzisiaj nieobłu- 
dnie ich radość i nie z samej jeno kurtoazji są­
siedzkiej mamy dla nich na to ich święto naro­
dowe pozdrowienie braterskie. Jakkolwiek bo­
wiem drogi nasze dawno już się rozbiegły, a in- 
teresa obustronne niejednokrotnie dziś krzyżują 
się nawet, to jednak niepodobna z serca i umy­
słu polskiego wyplenić wspomnień rozlicznych 
z owej przeszłości, która naród polski i węgier­
ski na polach bitew, przeciw wspólnym wrogom, 
jednoczyła. Pomijamy już ubiegłe wieki, pomija­
my ową chwilę w dziejach obu narodów, kiedy 
to dostojna córa węgierskiego króla Ludwika, 
królewna Jadwiga, zasiadła na tronie Piastów; 
pomijamy ów fakt, tyl* doniosły w dziejach na­
szych, że oto ujął berło polskie z za Karpat 
przybyły dzielny książę, Stefan Batory, który 
nieśmiertelną sławą okrył drugą ojczyznę swoją.

Ale oto nie ma jeszcze pół stulecia, jak w 
bohaterskiej walce o niepodległość narodu wę­
gierskiego, krew polska obfitą lała się strngą, 
a nawzajem w ostatniem naszem powstania sty- 
oin!-wem, młódź węgierska, acz w skromnej 
jero garstce, niosła życie ideałom polskim w 
ofi i < A rzecz wiadoma, że właśnie braterstwo, 
pod gradem kul zawarte, trwalszymi węzły ią- 
ozy ze sobą narody, aniżeli nawet pokrewień­
stwo plemienne, aniżeli tak zwana wspólne ść 
interesów, aniżeli sojusze polityczne i choćby 
wspólne cele cywilizacyjne. Sentyment tego ro­
dzaju juścić nie wytrzymuje krytyki samolubnego 
umysłu, a u schyłku 19. wieku wygląda w 
oczach zmaterjalizowanych społeczeństw na ana- 
o) -onizm, na karygodną śmieszność wreszcie...

Powiedzmy nawet sobie otwarcie, że ponie­
kąd s i ai uważać go powinniśmy za wadę naro­
dową — ale tą wadą grzeszymy tyle już wie­
ków, tak dalece zrosła się ona z nami, że się 
niemal drugą stała natnrą naszą. Chyba może 
przyszłe pokolenia z niej się nleczą.

Tymczasem my dzisiaj, nie przesądzając 
przyszłości, szczerze się radujemy z tryumfalnego 
hymnu, jaki w dniu jutrzejszym wzbije się z Wę­
gier pod strop niebios i odwiecznym przyjacio­
łom naszym za Karpatami zasełamy serdeczne: 
Szcr***ć Boże. Niech żyją W ęg.y,— eljen a Ma-

1 poznać z nowym gabinetem, choćby nawet na | popularną, więc widoki zwycięstwa, według , ich nwagę na rzeczy ziemskie, powszednie, pod-
wypadek, gdyby ta znajomość nie miała długo I przyznania samych radykałów i socjalistów, nie J czas gdy wszystkie ich dążenia skierowane być
trwać. Z wyjątkiem dwóch ministrów, Barthon’a { są zbyt pomyślne. , powinny do odbudowania Polski od morza do

gyu  -.. szag

Z chwili bieżącej.
Lwów 1. maja.

Nowy francuski gabinet przedstawił się już 
izbie deputowanych. Premjera zatem minęła, a 
■ukoes? Autora, to znaczy prezydenta ministrów 
oklaskiwano, ale nie zbyt głośno. Liczba syka­
jących była wcale poważna i nie o wiele mniej­
sza od liczby tych, co klaskali. Trzeba się za-

i Hanotaux’a, gabinet stanowią wielkości dahzo 
rzędne, osobistości dotychczas — z wyjątkiem 
premjera — mało w polityce znane. Prezydent 
ministrów Meline, który objął także tekę rolni­
ctwa, jest bardzo umiarkowanym republikani- ] 
nem i zwolennikiem ceł ochronnych. Minister j 
spraw wewnętrznych Barthou zażywa sławy 
człowieka energicznego i wybitnego mówcy. 
JeBt republikaninem postępowym, uznaje jednak 
w swoich odezwach wyborczych potrzebę utrzy­
mania konkordatu i budżetu wyznań. Reprezen­
tuje on w gabinecie „silną rękę**. Gdyby tego 
zachodziła potrzeba, znajdzie pomoc w ministrze 
wojny Billot, który także nie jest nowicjuszem 
na ławie ministerjalnej. Dwa razy już piastował 
tekę wojny. Minister spraw zewnętrznych Hano- 
taox nie należy do parlamentu. Ministrem był 
już w gabinecie Dupny a i Ribot’a. Minister 
finansów Jersy Cochery liczy lat 4L, skończył 
Btudja techniczne, służył przy artylerji, a potem 
był urzędnikiem w ministerstwie poczt i telegra­
fów, którego szefem był ongi jego ojciec. Go go 
kwalifikuje na ministra finansów, to się dopiero 
pokaże. Minister sprawiedliwości Darlan liczy 
lat 48, jest adwokatem, a do parlamentu należy 
od roku 1890. Posiada złoty medal ratunkowy, 
zdobyty przy wylewie Garonny. Minister dla 
kolonij Lebon ma lat 47 i jest także adwoka­
tem. Przez czas jakiś był uerem  w Rouen, a 
potem przez kilka miesięcy podsekretarzem sta­
nu w ministerstwie dla kolonij. Minister handlu 
Boncher ma lat 49, jest fabrykantem, członkiem 
izby handlowej i rady rolniczej. Tak samo, jak 
prezydent ministrów, jest zwolennikiem ceł 
ochronnych. Turel, któremu oddano ministerstwo 
robót publicznych, ma lat 40, jest adwokatem, 
a był audytorem przy radzie stanu. Dotychczas 
szedł z radykałami.

Radykały i socjaliści belgijscy zawarli nie­
dawno temu kompromis wyborczy, pornczając 
mężom zaufania obn stronnictw wypracowanie 
wspólnego programu wyborczego. Elaborat ko­
misji redakcyjnej już wygotowany i okazuje się 
zeń, co zresztą można było łatwo przewidzieć, 
że stronnictwo radykalne znpetnie skapitulo­
wało przed socjalistami. Program wybor­
czy nosi na Bobie wybitny charakter socjalisty 
czny i nie jest niczem innem, jeno dawnym pro­
gramem socjalistycznym w nowe nbranym słowa, 
tal:, że radykały byliby o wiele lepiej uczynili, 
deklarując się wprost jako socjalńci. Powszechne, 
niczem nieograniczone prawo wybrcze do izby, 
upaństwowienie ziemi, kopalń, fabryk, zaopa­
trzenie biednych dzieci na koszt państwa i inne 
żądania socjalistyczne, figurują na tym wspólnym 
programie. Jedyna koncesja, którą socjalistyczni 
redaktorowie zrobili r»Uy ałem, polega w tern, 
że wyrazy „republika1* i „kolektywizm11 opu­
szczono w programie, ale w grancie rzeczy wy­
chodzi to na jedno. Radykały okazali się tern, 
czem w istocie od dawna byli: odmianą socja­
listów. Ich przywódca Janson nie jest już głową 
partji, ale po prostu podkomendnym przywódcy 
socjalistycznego Vanderveldego. Przymierze 
między radykałami a socjalistami zawarto głó­
wnie dla zdobycia stolicy przy wyborach. Wobec 
tego jednak, że program wyborczy nakłada na 
kandydatów obowiązek domagania się w razie 
wyboru rewizji konstytucji, a ta nie jest zbyt

Czas rewolucyj armeńskich, zdaje się,
razie minął, a wzburzone fale polityki zewne 
trznej chwilowo przynajmniej uspokojone.

Niemni >j przygotowują się w państwie pa 
dyszaeba niewidzialnie dla dyplomacji europej­
skiej nowe wypadki, a pod gładką i spokojną 
powierzchnią nurtują prądy bardzo groźne. Nie 
da się zaprzeczyć, że liczba niezadowolonych z 
obecnego porządku rzeczy co raz bardziej ro­
śnie — nawet wśród tych warstw narodu ture­
ckiego, które dotychczas były zupełnie oboję- 
tnemi dla polityki, zarówno wowpętrenej jak i 
zewnętrznej. Więzieniem i wygnaniem mało co 
można w tej mierze pomódz, dla tego, że bardzo 
rzadko dotyka się tern właściwych winowajców. 
Przed niedawnym czasem uwięziono dyrektora 
poczt okręgu stambnlskieg i, Ferida beja, jako 
podejrzanego o przemycanie i rozszerzanie wy­
chodzących za granicą rewolucyjnych pism tu­
reckich.

Najważi iejsze z tych gazet są: M isan czyli 
Waga, redagowana przez Murada beja; Hurriet 
czyli Wolność, wydawany przez Syryj szy- 
ka Selim Fahris’a w Londynie i Meszwe- 
rit czyli Doradca, wydawana przez wydalonego 
niedawno z Paryża Rizę beja.

morza. Agitatorzy mówią ludowi, który zaledwie 
na j zaczął myśleć samodzielnie, że w odbudowanej

Polsce oczekuje go raj ziemski. Przez odbndo 
wanie Polski da się początek królestwu Bożemu na

syjskiej kazania w języku polskim, przekonywu- 
jąc ją tem, że nie jest ona rosyjską, lecz pol­
ską. I nic dziwnego, że tego rodzaju fałszywe 
zapatrywanie szerzy się wśród prostego ludu ‘ 

Potrzeba tylko zajść w święta i w niedziele 
do kościoła rzymsko-katolickiego, naprzyklad 
w mieście Ostrogu. Tam gromadzi się naród

ziemi, a w królestwie tem nie będzie ani jednego j i obywatele, i zawsze można tam spotkać i pra­
wosławnych czynowników, podczas gdy cerkwie
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chłopa, lecz wszyscy będą panami
Wskazując na to, że Polacy dzięki (?) rzą­

dowi rosyjskiemu rozwinęli się ekonomicznie do 
tego stopnia, iż mogą im zazdrościć nietylko au­
striaccy ale nawet ich pruscy rodacy, korespon­
dent zaznacza:

.Niechże Polacy w Królestwie pamiętają 
o tem, że Aleksander II. po swem wstąpieniu 
na tron był dla nich przychylny, tę przychyl­
ność jednak oni nważali za słabość i powstali 
w r. 1S63, czem zmusili cara do pokazania im 
swej potęgi.“

W  obecnej chwili według słów korespondenta 
Polacy spodziewają się od władzy rosyjskiej 
wielkich łask dla siebie, zawiodą się jednak w 
swych oczekiwaniach, jeżeli się nie wyrzekną 
swej agitacji przeciwko Rosji. Winni temu będą 
sami tylko Polacy.

Nie chcemy powtarzać dalej tych nędznych 
zaprawdę eluknbracyj i donosów młodoczeskiego 
organu, bo niegodne są tego, aby je powta-

. . , , . . rżało pismo polskie. Organ pp. Vaszatych et con-
Przed niedawnym czasem rozeszła się pogło' j sortes tak się już z duszą i ciałem zaprzedał 

ska że poprzedni dwaj wielcy wezyrowie, Said Qt ,wi te  Qa ^  lskie t / ez
i Kiami 1 mają być postawieni w stan oskarżenia, j zmat czynownic^  despotyzmu i widocznie nie
Jako oska “życiela wymieniano obecnego mim- i mQŻe flobie jasno zdać sprawy z tego, jakim jeststra handiu Mahmnda Dżellaleddina paszę, któ­
rego syn Mnnir bej jest ambasadorem w Pary­
ża i przeforsował wydalenie wymienionego 
wprzód redaktora Rizę. Ewentualne oskarżenie 
opiewałoby na zdradę stann, albowiem mają i- 
stnieć niezbite fakta, świadczące o tajemniczych, 
a podejrzanych związkach między byłymi wiel­
kimi wezyrami Saidem i Kiamilem, a rozmaite- 
mi osobistościami rewolucyjnemi.

Pragski denunqant.
Nie jest to chyba dla nikogo tajemnicą, iż 

Narodni L isty  dla nas Polaków nie ży wią szcze­
gólniejszych sympatyj i od czasń do czasu po­
zwalają sobie na mniej lub więcej nietaktowne 
i namiętne wycieczki przeciwko Polakom, ubie­
rając je po największej części w formę korespon- 
dencyj z Warszawy, w których chwali, się rząd 
rosyjski, a Polaków mięsza z błotem i oskar­
ża o... risum teneatis!... niewdzięczność wobec 
rządn rosyjskiego. Tym razem „korespondent11 
Narodnich Listów pozwolił sobie na coś gorszego 
jeszcze, bo wprost zadenuncjował Polaków z 
Królestwa Polskiego, iż wśród nich zauważyć się 
daje w ostatnich czasach „zagraniczna11 agitacja, 
jak to było przed trzydziestnpięcin, czterdzie­
stu laty.

O i czasu powstania z r. 1863. — pisze ów 
mniemany korespondent — rząd rosyjski poświę­
cił wiele nwagi i troskliwości ekonomicznemu 
rozwojowi włościan polskich i OBiągnął swój cel. 
W Galicji włościanie znajdują się w ogromnej 
biedzie, podczas gdy włościanom w Królestwie 
Polskiem dobrze się dzieje. W tyoh to szczęśli­
wych włościan wpajają zagraniczni agitatorzy 
przekonanie, iż rząd rosyjski dopomagał do po­
lepszenia ich bytn jedynie tylko w tym celu, 
aby obniżyć ich poziom moralny, zwrócić całą

prawosławne są w owym czasie puste prawie. 
Lud prosty nważa wskutek tego wiarę rzymsko­
katolicką nie tylko za wyższą od prawosławnej, 
ecz nawet za wiarę wyższego stanu. Księżom 

jest to na rękę w ich dążeniach przerabiania 
Rosjan na Polaków. Czasby nareszcie był osią­
gnąć to, aby i w tych gubernjaoh kazania i na­
bożeństwa dodatkowe wyznania rzymsko katoli­
ckiego odprawiane były w języku rosyjskim.1* 

List teu nosi Dodpis dr. K. — autor jego, 
jak sam powiada, jest cudzoziemcm w stosun­
ku do Rosji. Jeździ często na Wołyń, gdzie, 
szczególnie koło Ostroga, mieszka wielu Cze­
chów — ergo... — Panowie Czesi mają rzeczy­
wiście „ładnych** przedstawicieli — winszujemy, 
ale nie zazdrościmy im ich bynajmniej.

Pięć kategoryj kobiet.
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stosunek Polaków do Rosji i po czyjej stronie 
leży wina tego stosunku.

W racając jeszcze do tego „korespondenta" 
warszawskiego Narodnich Listów, nota bene, je­
żeli on istnieje w rzeczywistości, to w istocie 
nie wiemy, jakie temn panu nadać miano. Jak 
wiadomo Czesi w Warszawie zajmują dosyć wy­
bitne stanowiska w przemyśle, przeważnie i pra­
wie wyłącznie jako inżynierowie w fabrykach 
p o l s k i c h ,  czyli .nnemi słowy jedzą i żyją 
chlebem polskim, z ich grona też pochodzi ów 
korespondent. I jakże się za to odwdzięcza? 
Nędzną denuncjacją, chwyconą w dodatku z po 
wietrzą.

Skoro już mówimy o denuncjancie prag- 
skim, nie zawadzi wspomnieć tntaj i o denuncjan­
cie wiedeńskim, który w liście z Wiednia, dato­
wanym d. 21. kwietnia rb. a wydrukowanym 

i w Nowom Wremieni, popisuje się ze swemi szpie- 
| gowsk emi zdolnościami. List ten brzm dosło­

wnie :
„W artykule, wydrukowanym w pańskim 

szanownym dzienniku pod tytnłem „Stosunki 
polsko rosyjskie**, autor występuje w obronie 
Żmndzinów i Litwinów. Czas by był wystąpić i 
w obronie rosyjskiej (?) ludności rzymsko - kato- 

i lickiego wyznania (!) z zachodnich i południowo- 
j rosyjskich gubernij, mianowicie z Podola i Wo­

łynia, którą bezlitośnie księża rzymsko-katoliccy 
przerabiają na Polaków. Mnie, jako cudzoziem­
cowi, zdarzało się nieraz bywać w tych gnber- 
njach i przypatrywać się stosunkom miejscowym. 
Część ludności w tych gnbernj .ch, szczególnie 
po miastach i miasteczkach, jest wyznania rzym­
sko katolickiego ; ale i ta część jest rdzennie ro­
syjską i język jej jest rosyjski (?); tylko obywa­
tele rzymsko katolickiego wyznania nżywają ję­
zyka polskiego. Tymczasem księża w kościołach 
rzymsko-katolickich wygłaszają tej Indności ro-

(Z  pamiętników Michała Czajkowskiego, Mechmet- 
Sadyka-baszy.)

Wszystkie kobiety w ziemiach ruskich dzie­
liliśmy z fizjologicznego i filozoficznego punktn 
widzenia, na pięć kategoryj.

Do pierwszej kategorji należały te, które 
całem sercem i całą dnszą kochały Polskę, ko- fcssi 
chały ją nad wszystko w świeoie, więcej niż siebie 
same, niż rodzinę; kto nie był Polakiem, ten c s  
w ich oczach nie był człowiekiem. Sercem i i 
umysłem stały daleko wyżej od mężczyzn; gdy­
by doszło do czynn, to być może i pod tym L-u-* 
względem przewyższyłyby mężczyzn. Stare u»a- j” ?. 
trony z owych czasów były prawie wszystkie 
takie, a wśród młodych na czele stały kobiety 
znaczniejszych rodów. W izystkie je nazywaliśmy 
Polkami.

Przedstawicielki drugiej kategorji zajmowały 
się czytaniem, poświęcały się nawet działalności 
literackiej, troszczyły się o szerzenie w to­
warzystwie ogłady i dobrego tonu. Jednakowoż 
nie były one ani nndne, ani nieużyte, żądały ^ 
tylko, aby mężesyźni w salonach nie zachowy- -o vi 
wali się jak na jarmarku, w karczmie, lub na 
polowau.a; dzięki temu miały wielh. wpływ na 
wychowanie młodzieży. Nazywano je uczonemi.

Do trzeciej kategorji należały rusałki, wai 
togłówki, żartownisie, figlarki... Z niemi przy­
jemnie było zatańczyć mazura, zrobić takie pas, 
żeby się aż iskry z serca posypały; jeździć w 
wielkiem towarzystwie z maskarady na ma­
skaradę, na majówki, pędzić podczas karnawału 
sankami.

Czwartą kategorję stanowiły domatorki.
Były to poważne osoby, któr* wychowywały 
dzieci, siedziały w domn, zajmowały się gospo­
darstwem, aby domownicy i goście mieli co 
zjeść i wypić; przygotowywały różne arcy- 
smaczne rzeczy dla myśliwych, powracających 
z polowania, dla rycerzy znużonych różnymi 
trudami. ,

Na koniec, do piątej kategorji należały, 
jak je nazywaliśmy — lafiryndy. Rozmowy ich 
odznaczały się wymuszonością, uczucia -— sztu- 
cznem naciągnięciem. Były nieprzyjemne z tego
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W yd a w n ic tw o  „D zien n ika  
Polskiego?'na p o d s ta w ie  za w a r­
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„B luszczu" m a  je d y n e  i  w y łą ­
czne p ra w o  d a w a n ia  tego tyg o ­
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P a n n a  S t a r y ń s k a
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

w dwóch częściach
przez

W incentego h r. Łosia.

(Ciąg dalszy).

— Jakto? Pani nie w ie??
  Uie nie wiem, moja stara Sobierajska —

odparła pani Olimpja, tak zestraszona tym zło­
wrogim głosem, jaki znała doskonale, jakim 
ty lk o , doniosłe wypadki jej zwiastowała sługa, 
że jej* nogi znów drętwiały i choć witać ochotę 
miała, witać nie mogła.

  Pani nie wie, te  panienka wyjechała???
Blada pani Olimpja, zaczęła zarówno poru- 

Biać wargami, ale już słowa przemówić nie zdo­
łała, tylko się chwyciła za serce

£ juitrajska, znając doskonale te ścieśnienia 
■eroa, udała się do najlepszego lekarstwa i za-

  Am ducha nie miałam. Prawda, że i Le­
onka jakoś w ostatnich dniach wylatywała i ła ­
dowała się nieprzymierzając, ale żeby mnie kto 
aabił, tak... Potwarz prawdziwa! y® w, » e 
w ostatnim tygodniu panienka przeglądała gar­
derobę i kazała trzepać futra, ale żeby mnie kto 
■abił... Tymczasem wieczór, gdy pani się wcze­
śniej położyła, panienka służbę zwolniła, aama 
s  Leonką — tu gioB jej zyskał na wibracji — 
jpî  sanakw ała . Rano o trzeciej Leonka r i łą

ząprządz do karety. Stróż poznosił rzeczy i o 
czwartej jnż ich nie było. Sodoma!

Pani Olimpja nie odpowiedziawszy ani sło­
wa, wstała i widaąc, że ją drżące nogi utrzym u­
ją, wyszła.

Podążyła prosto do pokoju Stefy, gdzie zo­
baczyła puste łóżko. Stamtąd ndała się do po­
koju Leonki, gdzie toż samo ze zdziwieniem na 
obliczu sprawdziła, Chciała iść do salonJ .a, ale 
nawróciła i zaszła do garderoby Stefy otwo­
rzyła kilka wielkich Bzaf, rzucając w każ­
dą przelotne i pospieszne spojrzenie. Ta rewja 
ją utwierdziła Brakowało dnżo snkień...

Jnż wpauała w stan nieprzytomny. Usta jej 
drżały nerwowem drganiem, kilkn poruszeń na 
sekundę, trzęsła się cała, a oblicze robiło się 
szkarłatnem poprzez grubą warstwę padru.

W biegła do saloniku i tn zastała pod swoim 
adreBem zaklejoną kopertę.

„Kochana ciotko — czytała — wyjeżdżam 
na dłużej, to jest na miesiąc, dwa może. Nie 
wiem jeszcze, gdzie się zatrzymam, więc adresu 
mego nie daję. Proszę ciotki być spokojną. Gdy 
tylko gdzieś osiądę, dam znać. Listy przycho­
dzące do mnie, proszę chować, skrupulatnie. 
A szcaególnie proszę mego wyjazdu nie rozgła­
szać. Pytającym i natrętnym mówić, żem poje­
chała po suknie do Wiedoia, po konie do An- 
glji. I proszę być spokojną i nie starać się do­
wiedzieć, gdzie będę, bo ja tego sama nie wiem. 
Polecam opiece ciotki wszystko, co lubię, psy, 
konie, przytulisko, szpital. Proszę też mi wyba­
czyć potajemność wyjazdu, ale były do tego 
przyczyny. “

Przeczytawszy, z listem w ręku, pobiegła 
z powrotem do siebie. Tn zastała Sobierajską 
i tn npadła na krzesło, nie mogąc wymówić sło­
wa. { nie ™ymówiła iłową, nż do wiepąorą d n i ,

tego. Dopiero, gdy wyczerpała się aż do zupeł­
nej u traty  sił fizycznych, gdy pozostawiła w gło­
wie wBzystkin najdziwaczniejsze i najśmielsze 
i najstraszniejsze przypuszczenia, gdy żadna 
z nich ją  niczem nie utwierdziła, ncznła się 
okrutnie osłabioną i zawezwawszy Sobierajską, 
weszła do łóżka.

Dni kilka zeszło nad naradą z tą sługą, 
której udzielała wszystkich swych obaw i przy 
puszczeń. Do rozpaczy ją doprowadzała oboję­
tność starej słngi na jej gorączkę trawiącą i 
brak w niej wszelkiej intuicji niezwykły, bo 
Sobierajska mie\.ała swoje zdanie i ewój sąd.

Codzień rano spodziewała się listn, dającego 
jej adres bratanicy.

Tak minęło dui kilka.
Gorączką pani Olimpji wzrastała, gorączka 

tak trawiąca, że cbudła w oczach, przestawszy 
już jest i poprzestając tylko na mocnej kawie, 
która ją tylko podniecała.

Zaczęła obiegać miasto, odwiedzać znajo­
mych swoich i Stefy, w nadziei, że może ktoś 
ją oświeci, że może komnś Stefa udzieliła wia­
domości, mogących rzucić jakieś światło na tę 
tajemnicę.

Nie mogła usiedzieć.
Darmo ją  łajała, reflektowała Sobierajska, 

przedstawiając, że „panienka11, licząca lat dwa­
dzieścia i sześć i nadto bardzo wczas dojrzała, 
nie była dzieckiem, że ona przecież, matka, a 
była spokojną o Leonkę, pani Olimpja popadła 
w stan zatrważającej gorączki.

Coraz straszniejsze widma snuły się po jej 
głowie, bndziły ją po nocach, nie pozwalały mo­
ralnie odetchnąć.

— Zamęczy mnie pani — mawiała Sobie­
rajska, zmuszona do deliberowania najszaleń- 
szych obaw pani Olimpji — przyjdzie czas...

*ię.

Wreszc e utknęła na tem, że Stefa z Hol­
sztyńskim pojechała za granicę, ot! dla roz­
rywki.

To przypuszczenie, zamiast ją uspokoić, po­
mnożyło jej horyzont trosk. Jeśliby ich kto 
z Warszawy spotkał? Jeśliby... Tysiące obaw, 
wstydów, oburzeń i wątpliwości!

To przypuszczenie skłoniło ją aż do odwie­
dzenia Handla.

Ten jednakże rozwiał je. Właśnie dostał 
był list od hrabiego, proszący go o przysłanie 
pewnych książek, potrzebnych mu na czas po­
lowań w Żubrach.

— fio pani się martwisz? — obserwował 
Handel — Stefa zawsze była samowolna i eks­
centryczna Pojechała może rzeczywiście po 
konia do Anglji... A może wziąć ndział w jakim 
rekordzie cyklistów .

—  Jezus! M arjal Jeszcze nogę złamie i ni­
kogo, by ją dtjrzał w chorobie ..

Powróciwszy od Handla, już nie wiedziała, 
co myśleć, a wyglądała tak, jakby ją gorączka 
strawić miała. Dwa tygodnie upłynęło, jak  Stefo 
wyjechała i nie dawała wieści o sobie.

Gdy nadto, powróciwszy z tej wizyty u 
Handla, z&Btała trzeci list Holsztyńskiego do 
Mtt fy i to adreBOw&ny z Żnbrów i ostatecznie 
już dowodzący, że i on nie wiedział nic o jej 
nieobecności w Warszawie, popadła w stan ta ­
kiego zdenerwowania, iż Sobierajska, przerażona, 
blada, trwożna jnż o nią, odezwała się:

— Widzę, że lepiej będzie, gdy pani po­
wiem. Taka niepewność zjeść może człowieka 
i to taką delikatna kobietę...

— Ty wiesz ? — jęknęła pani Olimpja — 
ty wiedziałaś?

— Wiedziałam 1
Nie mogła iuż :oj orezwać do mówienia, bo 

wargi joj 4rżeA a baieppuą wybko-

ścią. Był to tik, który zawsze miała, który teraz 
się straszliwe rozwijał.

Sobierajskięj się zdało, po bladości oblicza 
jej pani, po tem nerwowem i wyraźniejszem, 
jak nigdy drganiu warg, b a ! szczęk całych, 
że jeśli odwlecze seknudę odkrycie tajemnicy, 
zabije tę kobietę.

Przybliżyła się więc do niej i swym rozbi­
tym głosem, głośnym szeptem, z pośpiechem do 
ncha jej kładła.

Powiedziawszy, jej kilka słów otarła pot z 
czoła, odetchnęła, jak po dnszącem zatrzymaniu 
oddechn i dodała:

— Ot j e s t ! Sodoma 1 i Gomora!
Tn spojrzała dopiero na swą panią. Ta, 

jak siedziała na krześle, tak zaczęła się chylić 
na jeden bok. Sobierajska ją podtrzymała i 
nie zważając ca jej „ah 1 ahl a! a ! a 1“ łajała 
ją tak długo, aż bole nerwowe opuściły panią 
Olimp ję.

Ale opuściły ją one, by ustąpić gastrycznej 
gorąezce, którą tejże samej nocy zadeklarował 
doktor, sprowadzony najgwałtowniej, bo Sobie- 
rajskiej się zdało, że rana nie dożyje. Majaczyła 
ak w tyfusie...

Siłą woli jnż i silą powziętego w malignie 
postanowienia dziesiątego dnia wstała, & Sobie 
rajska, zaglądając do niej o siódmej rano, za­
stała ją zupełnie zebraną i te zebraną, jakby 
wyjść zamierzała.

— Co p&m? co pani zrobiła? Doktor 
k aza ł..

— Jestem zdrowa.
— Zdrowa ? Sodoma 1
— Zdrowa, powtarzam ci.

( Ciąg dalszy nastąpi),
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pewadu, że nie pojmowały drugich, albo te ł nie 
można ich było zrozumieć; wzrok ich był nie­
pewny, ze złości były na* et płaks&mi.

Jednatcowoż i one były Polkami i kochały 
Polskę, gdyż któraś Polka nie kocha tej biednej 
Folski? Dlatego to Bóg ukochał Folki i zrobił 
se, na obraz i podobieństwo swoje, pierwszemi 
kobietami na świecie.
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O arjusz lwowski.
S o b o t a  2 . maja. '
W sali ratuszowej o godz. 5. popoł. uroczyste 

zt-branie, urządzone staraniem Arcy bractwa N. P. 
Marji.

W Kasynie wojskowem rant połączony z kon­
certem w obrazach. Początek o godz. 9. „ieczorem.

Teatr hr. Skarbka: „Piękna Helena.“ Początek
0 godz. 7 '/ i  wieczorem.

Kalandarz. Sobota *2) :  Zygmunta kr. Wschód 
słońca o Modlinie 4. minut 47, zachód o gediir.ie 
7. minut 8 .

Kalendarz myśliwski. Woiuo polować na : cie­
trzewie i głuszce koguty tylko do 15. bm.

Kalendarz rybacki. Wolno łowić: bolenie, ło­
sosie, ' pstrągi, wegorze, czeczugi, klonki, szczupaki
1 raki (samcej 16 cm. długości. Do 15. bm. brzany, 
certy,leszcze i jazie; od 15. bm. lipienie, głowacice 
i świnki.

Mianowania. Minister sprawiedliwości mianował 
adjunktami^sądowymi auskultantów Wincentego K ry­
skiego do Ślemienia i Wiktora Rollego do Milówki.

Odznaczenie. Emerytowany sekundarjusz w 
Czerniowc&ch dr. Bronisław M a j e r s k i ,  otrzymał 
złoty krzyż zasługi z koroną.

Przeniesienia. W. Stanek, Folak, wioekonsul, 
przeniesiony został z ajencji dyplomatycznej w Sofji, 
do konsulatu jeneralnego w Genui. Wiadomość ta 
nie będzie bez interesu dla osób zajmujących się 
sprawa wychodźtwa do Brazylji.

Socjalistyczny obchód pierwszego maja od­
był się w tyra roku spokojnie i nie pociągnął za 
sobą żadnych awantur. Ponieważ władze miejskie, 
jak wiadomo, odmówiły socjalistom raz na zawsze 
sali ratuszowej do zgromadzeń, zebrali się s t r e s u ­
jący robotnicy o godzinie 10 rano w hali muzycznej 
na placu wystawy w liczbie około 2000 osób. P ier­
wszy zabrał głos p. Kozakiewicz i w dłuższem prze­
mówieniu wyjaśniał doniosłość obchodu pierwszego 
maja, poczem wzniósł okrzyk na cześd wszystkich 
robotników na całej kuli ziemskiej, bastujących 
w dniu 1. maja. Zebrani powtórzyli go trzykro­
tnie. Następnie odbyły się trzy objęte programem 
referaty: o ośmiogodzinnym dniu roboczym (ref.
Sziflor), o powszechnem głosowaniu (ref. Danek, i o 
wolności prasy (ref. Hudeć), wszystkie zakończone 
odpowiedniemi rezolucjami. Prócz oficjalnych mówców, 
przemawiali także wolontarjusze, * języku polskim 
i ruskim. Tenor mów był oczywiście namiętny i 
skierowany przeciwko kapitalizmowi. O godz, 12^  
po odśpiewaniu „Czerwonego sztandaru" ruszyli ro­
botnicy zwartym szeregiem ulicami Zyblikiewioza, 
Mikołaja, Akademicką, placem Meijackim, Karola 
Ludwika, Jagielońską i Trzeciego Maja przed gmach 
sejmowy, gdzte wznieśli okrzyk na cześć powsze 
chnego głosowania. Pochodowi towarzyszył oddział 
policji i tizech komisarzy. Uczestnicy mieli na ręka­
wach czerwone przepaski, a na klapach surdutów 
kokardki z hasłami socjalistycznemu Wśród rzeszy 
robotników znajdowało się także kilkadziesiąt kobiet 
i dzieci, również ozdobionych kokardkami. Obchód 
tegoroczny był siódmym z rzędu.

Pożar, Wczoraj w południe zawezwano pogoto­
wie straży pożarnej na ul. Krasickich 1. 20 gdzie 
miał wybuchnąć pożar. Straż pożarna przybywszy na 
miejsce, ognia już nie zastała, gdyż go ugasili do­
mownicy. Ogień powstał wskutek tego, iż służąca 
przez nieostrożność wyrzuciła żar-tące się węgle, od 
któryeb zajęła się słoma.

Przy tej sposobności musimy zwrócić u*agę 
straży, iż pę lżenie na oślep b z znazow sygna 
łowyeh może stać się przyezyną rozmaitych nie­
szczęść. Wczoraj np eikawka pędząc na ulicę 
Krasickich, zawadziła na ulicy Jagiellońskiej o 
karetkę i przewróciła ;'ą Na szczęście jadącemu w . 
niej księdzu ruskiemu mc się uie stało, ale o wy­
padek nieszczęśliwy było bardzo łatwo. Magistrat 
powinien zarządzić, aby, jak się to dzieje w innych 
wielsbh miastach, przed jadącemi na miejsce pożaiu 
sikawkami i wozami dawano sygnały i ostrzegano w 
ten sposób publiczność.

Roboty akordowe. Tygodnik G rzm ot, biorąc 
asumpt z mających się rozpocząć robói, publicznych 
przy budowie nowych kelei lokalnych, wodociągów, 
teatru, rzeźni etc. występuje przeciw robotom akor­
dowym, podnosząc ich ujemne strsny. Na przykła 
dzie przedstawia tę sprawę w następujący sposób:

„Przy budowie drugiego toru kolejowego na Pod­
zamczu, rozpisano rozprawę ofertową na roboty ziemne. 
Przedsiębiorcy wzięli się za ręce, zawiązali rmg, 
trzymali się twardo i uzyskali wyborną cenę po 60 
centów za metr kubiczny robót ziemnych. Ile z tego 
dostali robotnicy ? Dziesiątą część najwyżej. Taki 
główny przedsiębiorca od lawał bowiem zaraz otrzy­
mane roboty w subakord mniejszemu przedsiębiorcy
1 sam oirzymująo 60 ct. za metr kubiczny, subakor- 
dantowi płacił tylko 30 ct., a częsta nawet 25 ct 
A zatem nic nie robiąc, nie przykładając ręki do ni 
czego, nawet własnych narzędzi nie dająe, zarabiał 
po 30 do 35 ct. na metrze kubicznym roboty, a 30 
lub nawet tylko 25 ct. zostawił do podziału i dla 
przedsiębiorcy z drugiej ręki i dla tych, którzy wła-' 
ściwie roboty te wykonali, tj. dla robotników. Sub- 
akordant, chcąc na tych 30 lub 25 ct. jeszcze jak 
najwięcej zarobić, odstępywał tę robotę nieraz jeszcze 
z trzeciej ręki jeszcze mniejszemu przedsiębiorcy i 
płacił mu już tylko 20 albo nawet tylko 18 ct. od 
metra. Ten ostatni zaś chcąc także jak najwięcej za­
robić, po prostu zdzierał skórę z robotnika, płacił 
mu bowiem wszystkiego po 10, 9, 8 , a nawet 6 ct. 
od metra. A, zatem za tę robotę, której wartość ota­
ksowana została na 60 ct., robotnik otrzymywał 
tylko 6 ct. Takie to rzeczy dzieją się u nas i potem 
chce społeczeństwo, żeby ten wyzyskiwany robotnik 
schował ogon pod siebie, stulił uszy i nawet nie po­
skarżył się, że mu źle na świecie 1“

Z pobytu marszałka krajowego w Krakowie.
2 Krakowa donoszą nam dnia 30. kw ietnia: Wczo­
raj wieczorem w pałacu biskupim odbył się obiad 
na cześć bawiącego w naszem mieście marszałka 
krajowego hrabiego Stanisława Badeniego. Podczas 
obiadu książę-biskup P u z y n a  wzniósł zdrowie 
marszałka, wyr&żaiąc wielkie nadzieje, jakie kraj po­
kłada w tem, że w tak trudnej dla społeczeństwa 
chwili ster autonomji objął mąż wypróbowanej już 
przedtem dzielności, daru inicjatywy i dueha oby­
watelskiego i wdzięczność, że przyjechał zapoznać 
się bliżej że stanem zachodniej części kraju i miasta 
naszego, z którem go łąozą wspomnienia wieku 
młodzieńczego.

Hrabia Stanisław B a d  en i dziętu ąc za zwró 
cone doń wyrazy, w dłuższem przemówieniu zazna­
czył trudnośd obecnego zadania marszałka krajowego, 
które polega nie na samej znajomości i wykonywaniu 
statutu krajowego; podniósł potrzebę, aby w chwi­
lach takich, jak teraźniejsza, społeczeństwo nie ogra­
niczało się na utyskiwaniu, ale broniło się od znie­
chęcenia, tak częstego u nas i samo poczuwało się 
do onowiązku pracy społecznej; wreszcie wyraziwszy 
nadzieję w pomoc łaski Beskiej, rzekł, iż otuohę 
lspszej przyszłości dają stojący na ważnych posto- 
runkach w kraju tacy mężowie, jak książę biskup 
krakowski i wezwał obecnych do wzniesienia kielicha 
na cześć dostojnego gospodarza. — Zebranie wśród 
ożywionej rozmowy o sprawach publicznych przecią­
gnęło się do godziny 10. wieczorem.

Dzis rano zwidził hiabia Stanisław Badeni za­
kład Helclów, a następnie w mieszkaniu swojem w 
Grand Hotelu udzielał audjencyj.

O godzinie 3. po południu zwidził hrabia Sta 
nisław Badeni w towarzystwie księdza biskupa 
Puzyny Wriwel. Tu oczekiwali g o : duchowieństwo, 
architekt katedralny profesor Odrzywolski, tudzież 
konserwator zabytów dr. Tomkowicz. Po obejrzeniu 
robót około Katedry, udało się całe grono do zamku 
królewskiego, gdzie z polecenia komendy korpusu 
otworzono wszystkie zwykle nieprzystępne nawet 
części gmachu. Pan marszałek zwiedzał wszystkie 
piętra i szczegółowo wypytywał o dawne przezna- 
ćzenie sal, o stan bud ynku i t. d.

Po południu o godzinie 4. zwidził pan mar­
szałek krajo.ry biura tutejszej rady powiatowo], oraz 
biura powiatowej Kasy oszczęduości. Wieczorem był 
na obiedzie u hrabiów Stanisławów Tarnowskich 
na Szlaku. .

Temperatura Barometr stał w mierze.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej: Najwyższa temperatnra -f- 24’8'C.,
najniższa -j- 10'3°C.

Opadu nie było.
Prognoza: Pogoda.
Z Gródka piszą do n a« : Dnia 2. maja, tj.

w sobotę o godz 9 rano odbędzie się w tutejszym 
kościele paraf, staraniem „Gwiazdy" nabożeństwo ku 
uczczeniu 105 rocznicy Konstytucji trzeciego maja.

W uielzielę zaś, dnia 3 maja będzie w sali 
„Gwiazdy" uroczysty wieczorek dis członków i ich 
rodzin.

2  Kałusza' donosi nam kupiec tameczny p. J a ­
rosław Korytowski, iż wiadomość, umieszczona 
w cr. 110 D zienn ika  Falskiego, jakoby on rozsyłał 
wyborcom portrety mitycznego ruakiego „chrunia", 
j st nieprawi*>wą gdyż on do nikogo żadnych listów 
nie wysyłał.

„P rin cesas" . Monopol aujtrjacki ma, jak ,ia- 
domo, tę charakterystyczną i od wszystkich monopo 
1 w całego świata różniącą go stronę, że jeżeli tylko 
jakiś produkt zdobędzie sobie cokolwiek szerszy odbyt 
wśród konsumentów, wnet skarb zmienia lepszy ma- 
terjał, używany do tege celu, n i gorszy, zauszczę 
dzając w ten sposób olbrzymie nieraz sumy. Świeżo

mamy do zapisania podobny przykład. Od la t kilku 
w specjalnych trafikach rządowych sprzedawane były 
papierosy t. zw. „princesas" w pudełkacn po 10 i 50 
sztuk (23 et. i 1 zł.). Ponieważ t. zw. „damskie" 
papierosy i „sułtany" odznaozają się wszystkiemi wła 
ściwościami, mogącemi najzagorzalszego palacza od­
straszyć od tytoniu, nic dziwnego więc, że „prince­
sas", mimo swojej porządnie słonej ceny, chętnie były 
kupowane przez publiczność i cieszyły się znacznym 
odbytem. Fakt ten zdążyły już władze skarbowe 
zużytKOwaó we właściwy, albo raczej niewłaściwy 
sposób. Dwa tygodnie temu ukazały się na składzie 
specjalnych trafik, inne jak dotychczas, ale uie wytrzy­
mujące wcale krytyki z tamtymi, tutki bowiem są spo­
rządzone ze złej bibułki, a tytoń jest napchany tak 
oszczędnie, że gdy go się stłoczy, pozostaje w tntce 
wolna przestrzeń na kilka milimetrów. Skoro tylko 
pozostały zapas dotychczasowych „princesas" zostanie 
wyczerpany, będziemy mogli, paląc nowy produkt 
pomysłowości c. k. rządu, rozmyślać o jego niewy­
czerpanym dowcipie i płacić drogie pieniądze za 
zły towar.

Czytelnia mieszczańska w Sanoku urządza 
d. 3. bm. uroczysty obchód konstytucji 3. Maja. Pr >- 
g ram : rano o godz. 5. pobudk? sanockiej orkiestry 
miejskiej, o godz. HU/a uroczyste nabożeństwo w ko- 
śeiele parafjalnym, wieczorem o godz. 7 , /a w sali 
miejskiej wieczór dramatyczno-muzyczny. Dochód 
przeznaczony na fundusz budowy pomnika Tadeusza 
Kościuszki w Sanoku.

Oświetlenie elektryczne Jasła. Z Jasła tele­
grafują nam p. d. 30. kwietnia.: Pomiędzy gminą m. 
Jasła, Bankiem hipotecznym i firmą Siemens & Hal- 
ske, zawartą dziś zortała umowa o zaprowadzenie w 
mieście naszem oświetlenia elektrycznego.

Nowy ukaz. Naczelnik służby ruchu kolei nad­
wiślańskiej wydał następujący okojnik:

„Poleceni* dla naczeloikó -r stacyj, aby na po­
sady budników i zwrotniczych nie przedstawiali miej­
scowych włośoian.

„Polecam panom naczelnikom, aby na wakujące' 
posady zwrotniczych i budników nie przedstawiali 
miejscowych włośoian, gdyż w biurze mojem znaj­
duje się dużo próśb żołnierzy wysłużonych i mają­
cych dobre polecenia od ich naczelników wojskowych, 
którzy mogą z pożytkiem dla służby zajmować wy­
mienione posady

Naczelnik służby iuchu: Wierzchowskij. Na­
czelnik biura: Barbej".

Okólnik powyższy, który w dosłownym przekła­
dzie podajemy, jest jednym z licznych obecnie obja­
wów nieufności rządu rosyjskiego do polskich wło­
ścian w Królestwie Polekiem. Odtąd zatem żywioł 
polski będz;e wykluczony nawet od najniższych posad 
kolejowych. Trudno oczywiście wiedzieć, o ile p. 
W;erzchowskij działał na własną rękę. wydająo po­
wyższe rozporządzenie, — prawdopodobnie jest to 
własny wymysł rosyjskich urzędników, narzuoonych 
przed kilku laty na najwyższe stanowiska kolei pry- 
watnyoh w Królestwie Polskiem.

Z Przemyśla donoszą nam , iż ks. metropolita 
Sembratowicz na zarządzcę gr. kat. djecezji przemy­
skiej, osieroconej przez śmierć ks. biskupa Lobosa, 
powołał ks. kanonika Czechowicza,

Protest chłopów polskich. Wieśniacy : Jakób 
Bielenin, Józef Migdałek i Fr. Marczyński ze wsi 
Wieprza pod Andrychowem, wnieśli w imieniu gminy 
Wieprza następujący protest przeciwko znanej mowie 
p, Pernerstorfem

Protest ten, napisany po niemiecku, a wysłany 
do p. Pernerstorfora, brzmi w tłómaczeniu polskiem 
jak następuje:

Dnia 27. kwietnia 1896 roku.
(Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus!

Jaśnie Wielmożny Panie 1
Wielce Szanowny Panie pośle do rady państwa! 

Mową Pańską, wypowiedzianą przed kilku dniami we 
wiedeńskiej izbie poselskiej do tego zmuszeni, my, 
polscy chłopi, komunikujemy szanownemu panu, co 
następuje:

My, chłopi galicyjscy, walczymy zawsze w spo­
sób uczciwy z potężnem stronnictwem szlacheckiem.

Nasi obrońcy i przywódcy stronnictwa chłopskie­
go, <=ą to ludzie głęboko religijni, ludzie silnego cha­
rakteru, którzy doskonale wiedzą, komu mieszkańcy 
Wiednia mają do zawdzięczenia, że dziś przed Tur­
kiem uie potrzebują padać na kolana.

Chłop galicyjski nie zapomina nigdy, o słowach 
Jezusa Chrystusa: „Kochaj swego nieprzyjaciela!"

Nieszczęśliwe ofiary z roku 1846 były ofiarami 
ówczesnych urzędników niemieckich. Właściwymi 
mordercami szlachty polskie] są tedy Niemcy. Staro­
sta cyrkularny Breinl, który płacił za głowy polskiej 
szlachty, był przecie Niemcem. Była to nagroda dla 
synów poiakiego rycerstwa, a na którego czele nasz 
Jan III. Sobieski w roku 1683 Wiedeń i Niemcy 
uratował — i jest to zarazem najstraszliwszy pomrik 
ówczesnej niemieckiej gospodarki.

To wszystko przypomniałeś sobie szanowny pa­
nie dopiero przed... kilku dniami.

My, chłopi polscy, walczymy z naszą szlachtą, 
ale tylko jako polityczni przeciwnicy, lecz obok tego 
kochamy członków tejże szlachty. Wszak to nasi

bracia, których ojcowie przez długie wieki bronili 
naszej świętej wiary i naszej Ojozyzny!

Szanowny pan nie potrzebuje nas bronić. My za 
to nie będziemy panu nigdy wdzięczni. Błędnie pan 
sądzisz, błędnie, że my, chłopi polscy, naszą szla­
chtę będziemy mordowali! Nie walcz pan w ten 
sposób z naszą szlachtą. Tę walkę, my, chłopi poi 
scy, sami stoczymy. Mamy do tego dosyć siły. 
Walcz pan raczej z żydami wiedeńskimi.

„Z polską szlachtą — polski lud“ — jak uczy 
nas nasz poeta — oto idea zasadnicza, która nam 
przyświeca w naszej walce politycznej.

O takim mordzie, o jakim szanowny pan mó­
wiłeś w izbie poselskiej, ani pan sam, ani pańscy 
synowie nigdy nie usłyszą —  to zapewniamy.

List pasterski przeciw wystawie węgierskiej. 
Metropolita rumuński Miron Roman wydał list pa 
sterski przeciw uroczystościom millenarnym w Bu­
dapeszcie i przeciw wystawie. List ten wywarł w 
Peszcie przygnębiające wrażenie.

List Góthego. Z Charkowa donoszą, iż profe­
sor tamecznego uniwersytetu dr. Bogale znalazł 
archiwum uniwersyteckiem list Goethego pisany do 
ówczesnego kuratora uniwersytetu hr. Potockiego w 
sprawie obsadzenia katedry języka niemieckiego.

Zamordowany przoz ojca. Z Paryża donoszą: 
Przed kilku dniami w lasku Vincennes znaleziono 
zwłoki chłopca, liczącego lat 16. Oględziny lekarskie 
stwierdziły, iż młodzieniee ów został uduszony. 
Śledztwo w ykryło, że zbrodni tej dokonał oicieo za­
mordowanego Vasseur, szynkarz na przedmieściu St. 
Denis, do spółki ze strażnikiem krlejowym Bouche- 
rem, który, nio nieprzeczuwającego chłopea, zwabił 
do Vincennes pod pozorem, że mn tam wyrobi 
miejsce w jednej z restauraoyj. W lesie Vasseur na­
padł na syna i począł go dusić, a Boucher zatkał 
mu usta, aby nie krzyczał. Za pomoc w zbrodni 
otrzymał Boucher od Vasseura 5000 fr. Vasseur 
przed sędzią śledczym przyznał śtię do zbrodni i 
twierdził, iż dlatego zamordował syna, że on swem 
złem prowadzeniem się przynosił hańbę eałej rodzinie.

Reflektor elektryczny powodem trwogi. Dzień 
niki niemieckie opowiadają o zabawnem zdarzeniu 
które jednak dla interesowany oh nietylko nie było 
zaoawne, ale wprost straszne. Oto w mieście Meissen 
dwie siostry, obie młodziutkie jeszcze dziewczątka, 
szły temi dniami o zmierzohu wzdłuż tamtejszego, 
od miasta dość oddalonego cmentarza. Wtem i 
cmentarz i ulica cała stanęły w morzu światła, 
które pochodziło od silnego reflektora elektrycznego, 
na odległej o kilkaset metrów fabryce. Dziewczątka, 
czy nie wiedziały wcale o reflektorze, czy też wogóle
0 świetle elćktrycznem pojęcia nie miały, dość, że 
w śmiertelnem przerażeniu z okrzykiem na ustach: 
„Uciekajmy — umarli wstają z grobów I" poczęły 
biedź ku miastu, ile im tchu w plersiaoh starczyło.
1 chociaż po kilku chwilach światło zgasło, nie za­
trzymały się aż w pierwszym spotkanym, a otwartym 
jeszcze sklepiku. Tam popa ały ze znużenia i trwogi, 
a gdy przyszły do siebie, zaczęły opowiadać o tej 
jasności niebieskiej, jaka, zdaniem ich, tylko w dnia 
sądu ostatecznego ma się na ziemi pojawić... Natu­
ralnie wytłumaczono im właściwą przyczynę tej 
jasności, czemu one jednak dość długo uwierzyć 
nie choiały.

Trzysta Istni jubileusz... procesu obchodzić 
może w roku bieżącym gmina wiejska Bnrgsinn w 
Bawarji. Działo się to bowiem w czerwcu 1596 
roku, iż gmina ta zaskarżyła była panów y.Thungen 
o nieprawne posiadanie lasu bukowego i dębowego, 
ówczesnej wartości przeszło 8000 bawarskioh dni 
roboczych, a który dzisiaj oceniony jest na dwa 
miljony marek. Jakkolwiek zroznmieć nie trudno, iż 
wobec wysokiej wartości objektn spornego, obie 
strony wytrwale o prawo własności się ubiegały, to 
jednak zawsze jeszcze należy podziwiać rzadką 
wytrwałość członków tej gminy, którzy przez 
trzysta lat, pomimo swego abóstwa, składali grosz 
do grosza do wspólnej skarbonki na koszta procesu, 
aż wreszoie zwyciężyli. Las rzeczony przeszedł bo­
wiem w ich posiadanie i właśnie w czerwcu roku 
bieżącego ma się odbyć jeszcze ostatnia w tej kwe- 
stjl rozprawa sądowa.

Policmajster przód sądem. W Radomiu w 
Królestwie Polskiem toozy się rozprawa karna przeciw 
byłemu policmajstrowi miasta Rodomia, rotmistrzowi 
W. Kiryczence i przeciw współobwinionym strażni­
kom policyjnym z Radomia. Akt oskarżenia zarzuca 
obwinionym strażnikom, iż pozostawali w spółce z 
grasującą od lat kilku w Radomiu bandą złodziejską, 
a Kiryezence, iż o tej spółce wiedział, a mimo to ją 
tolerował, a nawet od złodziei brał podarunki. 
Stosunki w Radomiu były takie, iż złodzieje w dzień 
biały w obecności policjantów okradali włościan na 
targa, rabowali sklepy, a gdy poszkodowani wzywali 
pomocy policji, złodzieje odpowiadali, iż polioji się 
nie boją, gdyż dzielą się z nią swoimi łupami. 
Mówili częstokroć: „Ża co wy nam wymyślacie?
Jeżeli my ukradniemy trzy ruble, to obowiązani 
jesteśmy oddać dwa policji". Nadto zarzuca akt 
oskarżenia Kiryezence, że mieszkańcom miasta Rado­
mia, którzy zanosili do niego skargi na policjantów, 
przyjmował bardzo niegrzeoznie, groził im aresztem,
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BEZ W Y JŚ C IA .
POW IEŚĆ

J u l j u s z a  M a r y .

(C iąg dalszy.)

— N igdy !
— Kiedy pani odrzucasz ten sposób, to ja 

jako lekarz muszę wystąpić. Zobaczę się jutro 
z Maksem i pomówię z nim otwarcie. Wysłucha 
mnie, znam go dobrze, zastanowi się nad moje- 
mi radami, przyzna mi słuszność i odmówi... 
możesz pani być tego pewnąl

— Przyjacielu — rzekła hrabina do mil 
czącego księdza — miałeś dawniej wielki 
wpływ na niego; kochałeś go jak dziecię wybrane. 
Proszę cię, przyłącz się do doktora i użyj całe­
go swego wpływu aa Maksa, aby usiłowania je­
go pomyślny wydały skutek.

Na dnie filiżanki proboszcza pozostało jeszcze 
trochę kawy i koniaku. Tuba-Mirum widocznie 
wzruszony mięszał rozpaczliwie łyżeczką:

— Tak, tak — rzekł wreszcie — z pomo­
cą Bożą przekonam Maksa... Miej pani nadzie­
ję, nie rozpaczaj...

Dźwięczny jego głos był w tej chwili przy­
tłumiony, jakby mgłą przysłonięty; eh .ą ; n u 
przywrócić zwykłą douiosłość, khądz zakaszlał 
gwałtownie i jednym haustem wychylił resztę 
kawy z filiżanki.

Hrabia wobec widocznej n schęci unikającej 
go ciągle Anusi, nie wychodaił prawie z Cour- 
bis. Nie trudno więc było doktorowi i księdzu 
Durce spotkać go nazajutrz. Na twarzy mło­
dzieńca nie widać było najmniejszego śladu nie­

pokoju, doktor zdziwił się niamało, kiedy Maks 
podając mu rękę, rzekł swobodnie:

— Dzień dobry, doktorze... Widziałeś pan 
moją matkę? To ona cię do mnie przysyła, nie­
prawdaż?

A zwracając się do proboszcza, dodał z u-
śmieebem:

— Przewiduję ciężki atak, bo wiazę, że 
nadużyto przywiązania mego dla ciebie, księże 
proboszczu.

Tuba Mirum zmięszauy zaczął się niezrę 
oznie wymawiać, niekontent w duszy, że był 
zmuszonym zabierać głos w sprawie tak delika­
tnej natury, pragnąc przedewszystkiem zrobić 
przyjemność ukochanemu dziecku, a jednocze­
śnie zadowolić hrabinę. Wizyty jego w zamku 
datowały się od tak dawna 1 Tam spędzał naj­
milszą część swego życia, a ponieważ zwyczaje 
z biegiem lat stają s>ę prawami, więc ksiądz 
nie przypuzczał nigdy, aby się to kiedyś skoń­
czyć mogło. Ale teraz doznawał pewnej obawy. 
Jeśli ś j ąguie na siebie niezadowolenie pani de 
Sampigny, czy wtenczas przyjaźń jej trochę wy 
niosła ale szczera, nie nlegnie zmianie ? A co 
w takim razie stanie się z jego obiadami, w któ­
rych tak zręcznie dogadzano jego gustom i na- 
wyczkom ? Trzeba będzie pożegnać to piękne, 
wygodne życie, a przyzwyczajenie sięgające dwu­
dziestu pięciu lat staje się drugą naturą! Dwa 
rasy na tydzień będzie siedział samotny w swo­
jej plebauji, nie pojmnjąc diaesego się tam znaj­
duje, przewidują', nieskończone kłótnie ze starą 
Franuistką, której skromne zdolności kulinarne 
nie zastąpią nigay wykwintnej kuchni w (Jourbis. 
To go bolało i drażniło jego skłonności sybaryty, 
ale z drugiej strony chodziło mu także o to, 
aby utrzym. i przy życiu drogie mu dziecko i 
dlatego nie wahałby się nawet sprzeciwić się

woli hrabiny, choćby to miało ściągnąć na niego 
jej niełaskę. Ale jakich użyje argumentów? On, 
cichy kaiężyna czuł się wśród tych uozuć na­
miętnych jak samotny wędrowiec zbłąkany w 
pustyni. Żył zawize życiem tak ozystem i spo- 
kojnem, zaprawnem tylko szczyptą egoizmu, wy­
nikającego z jego osamotniania, że rzucony nagła 
w tę burzę namiętną doznawał wrażenia, jakby 
brnął w śnieżnej lawinie, nie śmiejąc zrobić kroku 
naprzód w obawie, że zapadnie się w przepaść.

— Ułatwiasz nam zadanie—rzekł śmiejąc się 
doktór — skoro odgadłeś, z ozem przychodzimy...

— Mogę n.-,wet powiedzieć panom słowo 
w słowo jaką będzie nasza rozmowa, jeśli sobie 
tego życzycie...

— Do licha, Maksie, wiem że jesteś spry­
tny i obdarzony niezwykłym zmysłem obserwa­
cyjnym .. a jednak .

— Wątpisz pan?
— Tak.
— A więc posłuchaj. Powiedziałeś pan mo­

jej matce, że grozi mi poważne niebezpieczeń­
stwo, i że trzeba mnie wyleczyć z taj miłości 
za jaką bądź ceDę.

— To nie tak trudno odgadnąć.
— Słuchaj pan dalej. Ale jak  mni* wyle­

czyć ? Jedynym ś-odkiotn zerwanie, nieprawdaż ? 
Ale stopniowe, powolne, rozdzielone na drobne 
cząsteczki... Pan nie możesz się przecież wahać 
ca do sposobu kur*cji.. traktujesz miłość jak 
morfinę.

Zaśmiał się, widząc zdzivien,a doktor i.
— Potem jest perswazja, nieprawdaż mój 

stary przyjacielu, — rzekł do księlza Duroe — i to 
ty, księże proboszczu podjąłeś się tej części pro­
gramu. Wiem naprzód wszystko, co mi możesz

powiedzieć, ale słuchałem zawsze z uszanowa­
niem twoich rad. Obiecałeś mojej matce wpły­
nąć na mnie, a więc mów, mój przyjacielu, 
mów 1

Nie tak to jednak łatwo było mówić wobec 
tej zimnej krwi i taj łagodnej ironji. Ksiądz 
próbował jednak odwołać się do synowskich u- 
czuć Maksa, przypominając mu obowiązek po­
słuszeństwa dla matki i wskazując mu groźną 
przyszłość, gdyby ożenił się wbrew jej woli. 
Maks nie przerywał mu, ale gdy skończył, 
rzekł:

— Chrystus pierwszy głosił równość wszy­
stkich ludzi na ziemi, mój poczciwy przyjacielu, 
i przypuszczam, że nie na to ten Bóg, któremu 
służysz, stworzył Marję-Annę tak piękną, tak 
uroczą, dał jej tak promienne oczy, uśmiech tak 
słodki i tak cudne oblicze, aby została starą 
panną. Ona stworzona je3t do miłości. Zupełnie 
więc naturalne, że ją  kocham. To nie moja wi­
na — dodał śmiejąc się — to wina Pana Boga.

Tuba-Mirum chciał odpowiedzieć, ale prze­
rwał mu doktia:

— Mówmy na serjo. Kochany Maksie, ozy 
masz zamiar ożenić się wbrew woli matki, bez 
jej błogosławieństwa?

— Nie.
— Hrabina oświadczyła że nigdy, nigdy nie 

zgodzi się na to małżeństwo. A znasz jej sta­
nowczość i wolę niezłomną. Narażasz się więc 
na walkę z nią, walkę straszuą i niebezpieczną... 
Ta chodzi o twoje życie, Maksie!

— Kocham Marję Annę i kochać ją  będę 
wiecznie. Ale, aby przekonać moją matkę, że 
to uczucie poważne, aby przekonać was, że 
wszystkie wasze usiłowania są próżne, usłucham 
waszych rad, oddaję się całkowicie w wasze

a nawet kilka zbił kijami. Dalej zarzuoa akt oskar­
żenia Kiryezence, iż brał od kupców podarunki i 
ustawicznie dopuszczał się nadużyć władzy urzę­
dowej. Rozprawa potrwa dni kilka.

Kapituła. W  zakonie 00 . Karmelitów prowincji 
galicyjskiej odbyła się dnia 27., 28. i 29. kwietnia 
br. w konwencie lwowskim kapituła prowincjonalna 
na której obrani zosta li.- prowincjałem i definitorem 
generalnym powtórnie 0 . Marjan Spolski, przeorami: 
we Lwowie 0. Stanisław Griglyak, w Krakowie 
0. W inceity Jarosiński, w Bołszowou 0 . Jan  Haber 
w Rozdole 0 . Bronisław Terpiński, w Sąsiadowicach 
0. Feliks Kostańaki, t  Trembowli 0. Alfons Gier- 
cuszkiewiez, w Pilznie 0 . Maksymiljan Kopytowaki 
Definitorami prcwinc,i obrani 0 . Klemens Kiedruoh 
0. Jan  Haber, 0. Stanisław Griglyak, 0. Wincenty 
Jarosiński. J

Stowarzyszenia zaMczkowe urzędników od­
było przy dość licznym udziale członków doroczne 
walne zgromadzenie onegdaj w sali kasyna miej­
skiego.

Sprawozdanie dyrekcji za rok 1895 przyjęto do 
wiadomośoi i udzielono na wniosek rady nadzorczej 
absolntorjum. Z czystego zysku uohwalono wy­
płacić 5 / , dywidendę od udziałów; —  dla wdów po 
urzędnikach członków stowarzyszenia oddano do dys- 
po 7cji dyrekcji około 500 zł. — Po dłuższej dys­
kusji uchwalono przyjąć opłatę podatku od płac 
funkcjonarjuszów, z funduszów towarzystwa. Do dy- 

kcji wybrani: B i c z a j  Jan, C h r z a n o w s k i  
Wiktor, Dr. Ł u c z k i e w i c z  Kazimierz, Ł a s k i  
Kazimierz, L e w a n d o w s k i  Aleksander i C h m u -  
r o w i c z  Teofil — Do rady nadzorczej: B a l z e r  
Karol.

Przejechanie. Nie ma dnia prawie, ażebyśmy 
do rubryki tej nie zapisali bodaj jednej ofiary pra­
wdziwie azjatyckich nieporządków, jakie pannją we 
Lwowie. W mieście stotrzydziestotysięcznem być na­
rażonym oo chwila w biały dzień na śmierć lub ka­
lectwo, dlatego tylko, że nie ma dość sprężystych 
władz, któreby potrafiły przestrzegać istniejącyoh za­
pewne w teorji przepisów, jest poprostu oburzając* 
i bezprzykładne. Przyzwyczailiśmy się jaż niestety 
do smutnego faktu, że wszelkie, ohooiażby najsłu­
szniejsza żądania, podnoszone w imieniu publiozności 
przez orasę, bywają z reguły zbywane prawdziwie 
rybią obojętnością ze strony rozmaityoh organów, je­
dnakże wszystk' powinno mieć swoje granioe, zwła­
szcza tam, gdzie się nie rozohodzi przecież o żadną 
filozofję, tylko o prosty uliozny porządek. Albo mamy 
władze cd parady, albo niechaj ci, któryoh ludność 
utrzymuje ciężko zapracowanym groszem, wypełniają 
swoje obowiązki. Onegdaj zdarzyły sig znown cztery 
wypadki przejechania. Na uBcy Żółkiewskiej niejaki 
Szi ł Segal z Ko marna najechał Józefa Zawadę, za- 
robnika z Klbparowa i skaleczył go w głowę. Ran­
nego opatrzyła stacja ratunkowa. Na ulioy Krakow­
skiej parobek rzeźoicki Jan Schach przejechał Taubę 
Spiegel. Opatrzyła go także stacja ratunkowa. Na 
uliCj Zamarstynoi ik ej woźnica Jan Sawicki wjechał 
en carriere w oddział wojska, prowadzonego przez 
majora p. Jedynakiewioza. Wreszoie doreżkarz nr. 
238 przejechał Izalr"i Wandla i zranił go w nogę. 
Na jeden dzień — to ehyba dosyć.

Dramat rodzinny. Przy ul. pod Dębem 1. 7. 
rozegrał się onegdaj popołudniu następu' ‘oy dramat 
rodzinny. Sklepikarz Simche Stolz żył >d dłuższego 
czasu w niezgodzie z żoną. któregi t i  powodu 
przychodziło pomiędzy nimi ozę3to do scen ,wałto- 
wiijoh. Jedna z takich scen wybuchła wozoraj. 
Simche, rozdrażniony, chwyoił za nóż i rzucił nim 
z furją. u_ trafił w dziecko i zabił je na miejson. 
Wedle pogłoski, krążącej wśród mieszkańców ul. 
pod Dębem, powodem sprzeczki było to, iż Stolzow» 
oświadczyła mężowi, że go opuści wraz z dzieckiem. 
Simche (j“k brzmi jedna wersja) ohwycił wtedy nóż, 
aby nim ugodzić żonę, ale rzucił tak nieszczęśliwie, 
iż trafił dziecko. Wedle innej wersji, miał krzyknąć: 
„Kiedy tak, to oi go niD oddam!" i z temi słowami 
na nstaoh, zabił dziecko. Oboje Stolzów aresztowano, 
sprawa wyjaśni się więo w śledztwie.

Kursora To w. mickiowiczowsklogo. Ludwika 
Ruffa, który, jak donieśliśmy, wyłudzał nielegalnie 
wkładki od członków, aresztowano już. Pokazało się 
przytem, że ten ptaszek sprzeniewierzył na szkodę 
tow. 150 zł.

Kradzieio. Przy ul. Zielonej popełniono zna- 
czuiejsją kradzież w mieszkaniu poruczników Maksa 
W.^ i Jana R. Złodzieje zabrali siedm srebrnych ty- 
tonierek i kosztowności na paręset zł. —  Prz ul. 
Sykstuskiej spłoszył poliojant złodzieja, który dobie­
rał się do wystawy skljpu jednego ze złotników i 
rozbił już jedną kłódkę.

Zamach w wagonie kolejowym. Z Ołsmuńoa
donoszą 19. kwietnia: W wagonie pooiągu, który 
dziś rano o godz. pół do 4 przybył z Wiednia d 
Ołomuńoa, usiłowano tnż przed wjazdem pooiągu na 
dworzec ołomuniecki, zamordować lekarza wojskowego. 
Na szozęście lekarz jest tylko lekko ranny, a zbro­
dniarz widząc, iż _amaoh mu się nie udał, sam się 
zastrzelił. Szczegóły tej sprawy są następujące : Le­
karz pułkowy dr. Sohulla, który z Wiednia powracał 
do Ołomuńca, jeohał w przedziale, w którym znajd o-

ręce, bo jestem pewny, ńe skoro wyoEerpieca- 
wseystkie sposoby, dostaroEone wam prsoE n a ­
ukę i doświadoBenio, Eostawioie mnio takim, im 
kim jestem w tej chwili, tak  sam o saknohany 
i do tego samego Oelu dąńąoym.

— A więc wypełnisz moje rozkazy, wzzy- 
stkie rozkazy?

— Wszystkie co do joty.
— Przysięgasz?
— Przysięgam, bo znam je i wiem, do cze­

go mme one zobowiążą; wiem, że będziesz- 
je pan ciągnął w nieskończoność i skoro prze­
konasz się pan o ich bezskuteczności, sam ko­
niec im położysz ..

Zamyślił się na chwilę, potem dodał po­
ważnie:

Oto dlaczego tak  chętnie na w szystko 
przystaję, panie Marayel... dlatego, że chcę 
przekonać moją matkę, że ta miłość jest mojem 
życiem..., że kiedyś będzie musiała wybierać 
dla mnie między życiem, a *mieroią... A teraz 
słucham pana... Od tej chwili jestem tylko pa­
cjentem wobec swego lekarza...

— Nie EobaczysE więcej Marji-Anny...
~  Ni® będę się starał widzieć jej więcej i 

obiecnję nawet unikać wszelkich sposobności, 
któreby mi przypadek mógł nastręczyć.

— Zabraniam ci oddawać się praoy Ban­
kowej.

— Nie lubię już nauki. Choę używać życia.
— Pozwalam ci najwyżej pracować dwie 

godziny dziennie.
— Będ- pracował dwie godziny dzienni! 

skoro pan sobie tego życzysz.

{Ciąg dalsey nastąpi).
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Wał się oprócz niego, jaszcze jakiś młody mężczyzna. 
Gdy pociąg minął stację Holitz, ostatnią przed Oło- 
mnńoem, zbudził lekarza huk wystrzału. Gdy się 
dr. Schulla przerażony szybko zerwał, padł strzał 
drugi, który go zranił lekko w rękę. Następnie ów 
młody człowiek strzelił do siebie i padł trupem na 
miejscu. Gdy pociąg przybył do ' Ołomuńca, komisja 
sądowa skonstatowała, iż samobójca nazywa się Mul­
lerem i jest kupcem z Chwałków iec pod Ołomuńcem. 
Znaleziono przy nim list w którym pisał, iż zamie­
rza zastrzelić dra Schullę dlatego, że on uznał go 
przy asenterunku za zdolnego do służoy ojskowej, 
wskuteL czego Muller został asenterowany. Również 
komisja zbadała, iż pierwszy strzał, który zbudził 
dra Schullę, był również wymierzony w niego, ale 
kula odbiła się od twardego . kołnierza, nie zadając 
lekarzowi żadnej rany.

Literat rabuś. W uczonym purytańskim Bo­
stonie widką sensację wśród lepszych sfer towarzy­
skich wywołało aresztowanie młodego literata Karola 
Strzeleckiego. Okazało się bowiem, że obok litera­
tury poświęcał cz s swoj — rabunkowi. Wysoko 
wykształcony i bardzo zdolny, dostał się do redakcji 
poczytnego miesięoznika Commonwcalth i w krót­
kim czasie objął stanowisko krytyka literackiego 
Redaktor miesięcznika, E. E. Hale, cenił go wysoko 
i przepowiadał mu świetną przyszłość. Tymczasem 
w domach, w których Strzelecki bywał, zdarzył się 
cały szereg kradz:iży... Po długiem śledzeniu udało 
się policji uchwyoić młodego literata w chwili, gdy 
zasti.,riał kradzione rzeezy.

O d ol o p tim u m  d e n t ifc u s !
Kuchnia akademicka. Z dniem l .  maja rb 

Aow. „Bratniej Pomocy" słncl wszeehn. lwowskiej, 
otwiera kuchnię akademicką, aby ogółowi młodzieży 
akademickiej dać zdrowe, a tanie pożywienie. Pra 
wdziwa pomoc bratnia jest hasłem inicjatorów, dla­
tego wydział wszelkich starar dołoży, by kuchnię 
wzorowo urządzić, a ceny ustanowić jak najprzystępniej­
sze. Lokal to arzysiwa z dniem 1. maja znajdnje się 
przy ul Chorążczyzna 1.11. II . p.

Slub. W sobotę d. 25. kwietnia odbył się w ko­
ściele 00 Dominikanów we Lwowie ślub kupca tu­
tejszego p. Edwarda Schillinga, z panną Adelą Twar­
dowską.

Z wydziału „Sokoła." Dnia 3. maja, jako 
w rocznicę konstytuoji, a w myśl ślubów Jana Ka 
zimierza także święta Marji, weźmie „Sokół" udział 
w nabożeństwie w kościele 00. Bernardynów i 
uroozystym wieczorze w sali „So!:oła.“ Druhowie 
■umundurowani zbiorą «ię tego dnia z uderzeniem 
igodz. 9 ‘/i rano w sali „Sokoła", skąd w pochodzie, 
poprzedzonym muzyką udadzą się do kościoła. Dalsze 
.rozkazy rydane będą w sali. Członkowie posiada 
■jąey strój, którzy będą obecni tego dnia na uroczy' 
jtym wieczorku, są obowiązani być w stroju. Wy- 
■dział wzywa do jak najliczniejszego udziału.

Uroczyste zebranie. Arcybractwo N. P. Marji 
Królowej Korony polskiej, zawiązane ' myśl ślubów 
Jana Kazimierza, urządza dziś o godz. 5. popoł. 
sali ratuszowej uroczyste zebranie z następującym 
porządkiem dziennym: 1. Zagajenie. 2. Jubileusz 
Unji Brzeskiej, referat dr. Antoniego Kaliny. 3. 
Zamknięcie.

Wydział „Sokoła" lwowskiego zawiadamia 
wszystkich druhów, którzy mają zamiar wziąć udział 
w krakowskim zlocie, że począwszy od d. 4. maja 
br. nauka ówiozeń zlotowyoh odbywać się będzie w 
.Każdy poniedziałek, środę i piątek od godz. 6.—7. 
wieczorem, za takież ćwiczenia zbiorowe w te same 
■dni po godz. 8. wieczorem przy muzyce.

Nadto w ażdą sobotę po godz. 8. wieczorem 
odbywać „ię jędą ćwiczenia rządowe, czyli musztra.

Wzywa zatem drnhów do jak najliczniejszego, a 
pilnego uczęszczania na ćwiczenia powyższe.

Znarli.
W Stanisławowie zm arł Seweryn T e b i n k  a, ma­

g ister farmaej i zarządoa apteki w 38 roku żyeia.
Wacław K ę p l io z ,  „łaśoieiel debr zmart w 89 

r. życia.________________________________________________

Wiadomości literackie i artystyczne.
flepertoar teatralny. W Teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w sobotę „Piękna Helena", operetka w 3 aktach 
OffenbaolPa; jutro w niedzielę ku uczczeniu rocznicy 
konstytucji Trzeciego maja odbędą się dwa uroczyste 
przedstawienia, a mianowicie : popołudniu o godzinie 
3 „Halka", opera narodowa w 4 aktach Stanisława
Moniuszki; wieczorem o godzinie pół do 8 „Kościu­
szko pod Raciawicami", obraz hietoryczny ze śpie­
wami w 5 oddziałaoh a 7 odsłonach Wł. L. An- 
ezyca; w poniedziałek po raz trzei „Jadzia wdową", 
krotochwiła w 3 aktach Ryszarda Ruszkowskiego.

Z teatru. P. Edmund G a s i ń s k i ,  ulubię iec 
lwowskiej publiczności, wyjeżdża w tycn dniach na 
stały pobyt do Warszawy. Panna P a n k i e w i c z ,  
była artystka sceny lwowskiej, która się zawsze cie- 
szyła wielką sympatją naszej publiczności, powraca 
i .. scenę skarbkowską. Wiadcnośó tę witamy z pra­
wdziwą radością

Uroczyste przedstawienie. Dzień trzeciego 
maja, przypadający w tym roku na niedzielę, obcho­
dzony będzie w teatrze z niezwykłą uroczystością. 
Popołudniu daną będzie „Halka", wieczorem „Ko­
ściuszko Dod Racławicami". Teatr będzie odpowiednio 
dekorowany tak, że zls ridzów sprawiać będzie
niezwykle poważne wrażenie. Dyrekoja teatru roze­
słała liczne zaproszenia do instytucyj i korporacyj 
lwowskich

„Rodziny I Szkoły" nr. 7. zawiera: dr. Maj 
chrowioz: Stanisław Jachowicz, jego żywot ! dzia­
łalność pedagogiczna, literacka i obywatelska (III i 
IV.) — Nasze seminarja nauczycielskie. M. Jamró- 
giewiez: O zdolnościaoh do nauk. — Stanisław Klu- 
ozyckl: meteor madrycki z r. 1896. — Przegląd pi­
śmiennictwa krajowego i zagranicznego. (Szkoły ame­
rykańskie i polskie szkoły w Ameryce. — Przegląd 
ozasopism. — Wiadomości potoczne. — Przegląd 
konKursów. — Inseraty.

„Tygodnika ilustrowanego" nr. 16 wyszedł i
■.zawiera: „Pożądanie wiosny" p. n. „Arystokracja
przeszłośoi" p. A. K. Krzyżanowskiego. „Ż cyklu", 
„Z głusz" „Złe" p. Rodziewiczównę. „Jasnowidze
nie" p. N. „Z dziejów reklamy" p. skiego. „Kobieta
w społeczeństwie ze stanowiska przyrodniczego" p. 
H. Nussbauma.

„Wędrowca" nr. 17. wyszedł i zawiera. „Jadzia 
druołmą" p- B. Grabowskiego. „W otchłaniach czasu" 
p. E Majewskiego. „Światła i cienie." „Na szerokim 
świecie." „Wrogie sztandary" p. E Daudeta. „Nieco
0 starożytnościa.h p. E. Majewskiego.

„KtO winien?" Napisał Jasieńozyk. Lwór, na­
kładem aut ra. 1896.

Równocześnie po polsku, rosyjsku i po francu­
sku wyszła ta broszura, poświęcona przez nieznajo­
mego autora „szlachetnym obrońcom Krożan", pp. 
Turczaninowi, księciu Strusow Aodrejewskiemu, Żu­
kowskiemu, Białemu i Kamińskiemu. Biorąc asumpt 
z artyknłów polakożerczej pra6y rosyjskiej, która od 
lat trzydziestu walczy z urojoną „polską' intrygą"
1 ją czyni odpowiedzialną za przepaść, jaka dzieli

dwa mieszkająoe obok siebie społeczeństwa, udowa­
dnia to faktami z całą ścisłością historyka i kończy 
broszmę stfij takim zwrotem: „Oto minął już wiek, 
jak stoją przed sobą dwa pobratymcze narody, cc 
swoją .nteligeueją i siłą mogłyby na dobro i sławę 
ludzkości, przewodniczyć całej Słiwiańezczyźnie, 
a które dotąd ze zgrozą świata przedstawiają po je­
dnej stronie: władzę r źródle swem nieprawowitą i 
zaborczą w wykonaniu podstępną i okrutną ; po dru­
giej ofia.ę skrwawioną, zdeptaną i porywczą w wy 
budhach swej rozpaczy. Pytamy więc: Kto winien?"...

Rada miasta Lwowa.
( Uroczyste nabożeństwo. — Urlopy. — Wniosek 
w sprawie urządzenia miejskiego domu przed 
pogrzebowego. — Nowe posady asystentów rc 
ćhuukowych. — Subwencja dla „Echau. — Omach 

Tow. sztuk pięknych).
Lwów 30. kwietnia. W  nieobecności pana 

prezydenta M o c h n a c k i e g o ,  który w spra­
wach miejskich bawi w Wiedniu, przewodni­
czył dzisiejszemu posiedzeniu p. wiceprezydent 
dr. M a r c h w i c k i .  Zagaiwszy obrady zawia­
domił pp. radnych, iż do prnzydjum wpłynęły 
pisma zaprassająoe reprezentację m iejską: 1. Na 
uroczyste nabożeństwo, które dnia 3. maja b. r.
0 godzinie 10. rano urządza w archikatedrze 
lwowskiej arcybractwo N. P. Marji Królowej pol­
skiej, na pamiątkę ślubów króla Jana Kazimie­
rza. 2. Na uroczyste przedstawienie w teatrze 
dnia 3. maja urządzone na uczczenie 105 
rocznicy Konstytucji 3. maja. 3. Na nabożeń­
stwo uroczyste, które w dzień św. Florjana dnia 
4. maia uiządza w kościele 0 0 .  Karmelitów o 
godzinie ‘/a 7 rano ochotnicza straż pożarna 
„Sokół", Urlopy otrzymali pp. Gołąb na 4 ty ­
godnie, Zacharewicz na 8 tygodni.

R. dr. M a ł a c h o w s k i ,  podnosząc rozmaite 
niedogodności, jakie wywołuje przecipogrzebowe 
wystawianie zwłok w domach prywatnych, uczy­
nił następujący wniosek: poleca się magistratowi, 
aby w możliwie najkrótszym czasie przedłożył 
wnioski do zmiany dotychczasowego sposobu 
przedpogrzebowego wystawiania zwłok, przez 
urządzenie na ten cel miejskich zakładów, jak 
to ma miejsce w innych miastach, i skrócenia 
czasu wystawiania zwłok. — Wniosek ten będzie 
regulaminowo traktowany.

Przystąpiwszy do porządku dziennego zała­
twiła rada kilka rekursów w sprawach budo­
wniczych, uchwaliła kreować dwie nowe posady 
asystentów rachunkowych z płaca roczną 700 zł.
1 udzieliła Tow śpiewackiemu „Echo" subwencję 
w kwocję 200 zł.

Z kolei r. dr. D u l ę b a  referował sprawę 
petycji Towarzystwa sztuk pięknych o odstąpie­
nie gruntu pod budowę gmachu dla wystawy 
obrazów i dzieł sztuki. Referent wnosi, aby rada 
pod budowę tego gmaebu odstąpiła część ogrodu 
miejskiego przy ul. Kraszewskiego i Słowackiego 
w obszarze 414 kwadratowych metrów pod wa­
runkiem atoli, że Tow. przedłoży radzie plany 
gmachu, a rada je zatwierdzi.
■■-Ą F dr. D z i ę d z i e i e w i c z nie sprzeciwia 
się zat dniczo udzieleniu Tow. sztuk pięknych 
bezpłatnie gruntu pod budowę, ale chciałby 
wprzód widzieć plany sytuacyjne tego gmaebu. 
Również należałoby się nad tern zastanowić, 
czyby w tym gmachu nie można było nmieśoić 
sali koncertowej Tow. muzycznego, które ró 
wnież nosi się z myślą budowy własnego gma­
chu, a nie ma na to funduszów. Mówca wnosi 
przeto, aby sprawę tę odroczono, dokładniej ją 
zbadano i nowe wnioski uczyniono na następnem 
posiedzeniu.

Rr. dr. M a h l ,  W a l i c h i e w i c z ,  Sem-  
b r a t o w i c z ,  W e i g e l ,  R e w a k o w i c z  prze­
mawiali przeciw ndzieleniu gruntu pod budowę 
w ogrodzie miejskim, a dr. W e i g e l  uczynił 
wniosek, aby rada nad całą tą sprawą przeszła 
do porządku dziennego Przemawiali jeszcze pp. 
Rawski, Szajer, Gubrynowicz, dr. Ciesielski, dr. 
Pisek, Soleski, Piepes, poczem przewodniczący 
dla braku kompletu zamknął posiedzenie. — 
Uchwały więc żadnej nie powzięto.

S o js rp o i& rs tw o *  h a n d e l  i p r z e m y s ł .
Stan urodzajów. Z okolicy Podwołoczpk pi- 

syą nam: Oziminy przezimowały wogóle dobrze, te­
raz jednak nikną i zaczynają budzić obawy wskutek 
wiosny bardzo zimnej. Te same ostre zimna, prze­
platane od czasu do czasu słotą, są też powodem 
nadzwyczajnego opóźnienia zasiewów jarycb Siew 
owsa zaledwie ukończony, a zarobiony bard.o do­
rywczo; jęczmienia dopiero na ukończeniu Najwcze­
śniej posiany owies zaiedwie -ysćhodzi.

Dyrekoja rsokn kolsl państwowych ogłasza: Bezpo­
średni ruch osobowy de Buda-Pesztu na wystawę z 
okazji tysiącletniego państwowego istnienia Węgier.

Z okazji powyższej wystawy w Bud -Peszcie woszła 
w żjcie od 25. kwietnia do 31. paźłz em ika 1898 roku 
osobna taryfa zeszyt 2-gi zawierająca zniżone ceny jazdy 
dla bezpośredniego uchu osobowego, tam i napowrót, między 
austrjackiemi i bośmacko-hercogowińskiemi stacjami a Buda- 
Pesztsm. Odusśue zniżone bilety będą sprzedawać w 
tutejszy i skręgu dyrekcyjnym następujące stacje : Brody,
Lwów, Podwotonzyska. Tarnopol, nrzsz Łuwoezne i Prze­
my ś przez Lapkew

Egzemplarze powyższej taryfy nabyć można u aoty- 
cząnyeh zarządów kolejowych lub stacyj za cenę 30 
centów.

Rada państwa
(Telegramy „Dziennika Polskiego”).

Wiedeń 1. maja. (Z  izby posłów.) W dal­
szym ciągu dyskusji nad reformą wyborczą 
przyjęto przy paragrafie 10 zmianę p. F a l k e n -  
h a y n a , według której gminy, które liczą mniej 
niż 500 mieszkańców tylao z sąsiedniemi gmi­
nami, któro również mniej niż 500 mieszkańców 
liczą, w celach wyboru łączyć należy, aby, jak 
powiada mowea — nie stało się, żeby do ,kie- 
goś wielkiego miasta nie dodano 6 lub 8 ma­
łych miejscowości, które w takim straciłyby zu­
pełnie swoje głosy.

Przy paragrafach 20. i 20. a., traktujących 
o wykluczeniu od wyborów ) wybieralności, 
stawia p. G r o s s  wniosek dodatkowy: „Wybie­
ralności tych należących do wojska nie wyklu­
cza się, którzy stosownie do ustawowego obo­
wiązku pociągnięci są w czasie wyborów do słu­
żby czynnbj i w tym czasie ją pełnią".

Minister R i t t n e r  oświadcza w imieniu 
rządu, że tylko wojskowi w rzeczywistej czyn­
nej służbie wykluczeni są od wyboru i wybie­
ralności, co od czasu istnienia konstytucji au- 
strjackiej uznanein jest jako zasada, że jednak, ■ 
aby uniknąć nieporozumień, wniosek dodatkowy , 
p. G r o s s a  przyjętym być może. Na inne dalej • 
idące wnioski rząd się zgodzić nie może. j

Wniosek p. G r o s s a  przyjęto, wszystkie 
inno odrzucono.

P. S toi  1 występu i przeciwko prawu wy­
boru urzędi <ków państwowych i uskarża się na 
zaohowanie się urzędników na Morawach, którzy 
tam popierają s+ronnictwo liberalne. Stronnictwo 
niemiecl b na Morawcch składa się tylko z Niem­
ce w, żydów i renegatów i walczy wstrętnymi, 
ni i moralny mi śro dkami.

P P e r g e 11 odpowiedział podrażniony, iż 
Czesi liczą nutjdzy sobą wielu ludzi niemieckiego 
i żydowskiego pochodzenia, a nikt im z tego po­
wodu zarzutów nie robi.

P. S c h n e i d e r  wygłoii* mowę podburza­
jącą przeciwko żydom. Że im się daje prawo 
wyborcze, jest krzywdą dla ludzkości. Żydów na­
leży wyganiać ogniem i  mieczem. W  końcu sta­
wia wniosek poiożen1*, tamy korrupcji wybor­
cze’ i dalej, aby wszyscy chrzceni i niechrzceni 
żydzi był ykluezeni tak od biernego, jak i 
czynnego prawa wyboru.

Prezydent C h l u m e t z k y ,  k tó r v  k i l k a ­
krotnie miał utarczki z mówcą, oświadcza,

: ten drugi wniosek uważa za lichy żart.
Wniosku tego też nie poparto.
W dalszym ciągu przyjęto wniosek p. 

H o f f m a  m a  do §. 27., aby wszystkie legity­
macje wyborcze zawierały nazwisko i miejsce 
wyboru uprawu.onego do wyboru.

Pod koniec pos edzenia przyjęto nagły wnio­
sek p. E  r b a, aby udzielić komisji budżetowej 
polecenia, żeby jeszcze w bieżącej sesji zdał 
sprawę izbie o ustawie tyczącej się płac dla 
urzędników.

Na tern posiedzenie zamknięto.

Z wystawy węgierskiej.
(Telegr. „Dzień. Pelsk")

Budapeszt 1. maja. Na zaproszenie dyrekcji 
„Starej Budy," (reprodukcja Budy z czasów tu­
reckich), dyrekcji wystawowej i węgierskiego 
towarzystwa dziennikarzy, przybyło tutaj oso 
bnym pociągiem przeszło 30 przedstawicieli prasy 
wiedeńskiej i zagranicznej.

W  P r e s z b u . g u  przyjmował ich dyrektor 
„Starej Budy" Benko i koledzy węgierscy 
U Paiugaya edbył się bankiet, poczem przed 
stawiono im zamkniętych w szklannych tru­
mnach uśpionych fakirów indyjskich. Są to mło 
dzi jeszcze ludzie w wschodnich szatach (patrz 
niżej Red.).

W harmonijnie wesołem usposobiemu przed­
stawicieli prasy wszystkich narodowości: Wę­
grów, Polaków (5), Niemców, Anglików, F ran ­
cuzów, Włochow i t. d. udano się w dalszą 
drogę do Buda-Pesztu.

Na dworcu odbyło się uroczyste powitanie 
przez kolegów węgierskich i dyrekcję „Starej 
Budy" poozem udali się wszyscy do przygoto­
wanych pomieszkać

Następnie odbyło się korporacyjne zwie­
dzanie „Starej Budy". Jest to kolosalny kom­
pleks o obszarze miasta średniej wielkości, 
który w świetnem naśladownictwie przedstawia 
Budę z czasów tureckich.

Największą sensacji budzi meczet, w któ­
rym modli się 50 prawdziwych Turków i wy­
konuje tańce derwiszów, dalej wschodnie tańce 
de vevfre, haremowe itd.

Bankiet przeszedł w najży wszem usposo­
bieniu, szczególnie Polaków przyjmowano z wy­
szukaną uprzejmością. Koledzy z prasy słowiań­
skiej nie szczędz. i również oznak swej szczerej 
dla nich życzliwości.

Deputowany B e s s e n y e y  i dyrektor B e n ­
ko  podejmowali wszystkich z nadzwyczajną go­
ścinnością.

Dzisiaj odbędzie się uroczyste przyjęcie 
w towarzystwie dziennikarakiem, a następnie 
wspólny bankiet.

Budapeszt jest przepełniony, wystawa przed­
stawia się okazale, szczególnie „Stara Buda" 
jest czemś w wysokim stopniu oryginalnem.

Pressburg 1. maja. Wczoraj przybyli tutaj 
dwuj ńkirzy, itórzy mają na wystawie budapeszteń­
skiej Btanowić great attraction. Produkcje swoje 
rozpoczną od ośmio i czternastodniowego snu.

W Pressburgu wprawił ich ich towarzysz w 
en magnetyczny, zapakował w szklane trumny 

szczelnie zamknięte i wysłał do Budapesztu koleją. 
W trumnach tych pozostaną zamknięci, dopóki się 
nie obudzą, co ma nastąpić za 8, względnie 14 dni

Telegramy .Dzie nnika Poisfc ego*.
Wiedeń 1. maja. Localcorr espondenz donosi, 

iż w końcu czerwca przybędzie do Wiednia car 
M i k o ł a j  z tego powodu odbędzie się na 
Schmelzu taka samz parada, jak była przed ce­
sarzem Wilhelmem.

Wiedeń 1. maja. W powroc'e do Bułgarji 
przybyła tutaj księżna M a r j a  L u d w i k a  z sy­
nami Cyrylem i Borysem. Bawi tutaj również 
ks. M i k o ł a j  czarnogórski z dziećmi.

Wiedeń 1. maja. Z powodu choroby arcyks. 
K a r o l a  L u d w i k a  nie pojeohała arcyksiężna 
M a r j a  T e r e s a  na otwarcie wystawy buda­
peszteńskiej.

Wiedeń 1 maja. Stan zdrowia arcyksięcia 
K a r o l a  L u d w i k a  bez zmiany. Skonstatowa­
no lekki katar kiszek.

Paryż 1. maja. Izbie przedłożył M e l i n e  
program nowego gabinetu i zakończył swą de­
klarację wezwaniem do parlamentu, aby ten
zaniechał namiętnych dyskusyj, ponieważ Francja 
znużona wzburzeniami potrzebo: a pokoju i
spokoju.

Londyn 1. maja. Daily Courier donosi, ii 
baron H i r s c h  zapiseł księciu Walji miljon funtów 
szterlingów.

Nowy York 1. maja. Stracono tutaj mordercę
Karola F e i g e n b a u m a .  Przed śmiercią przyznał
rię, iż on jest słynnym K u b ą  R o z p r u w a c z e m  
z Londynu. R wnież i w Nowym Yorku pozlawiał 
życia tylko kobiety niemoralnego prowadzenia się.

Wiedeń 1. maja. Z powodu święta robotni­
czego nie wyszły dzisiaj pisma popołudniowe. 
Demontracji robotniczej przeszkodziła fatalna po­
goda.

Berlin 1. maja. Książę bułgarski przybył 
tu wczoraj poprłuaoiu. Na dworen powitali go 
komendant korpusu gwardy i skiego, komendant 
Berlina, prezydent policji, ambasador tureoki 
i członkowie kolonji bułgarskiej. Z dworca po­
jechał kF:ążę w poczwórnej karecie galowej

w towarzystwie hr. Kanitza do zamka, gdzie za­
mieszkał.

Poczdam 1. maja. Wczoraj wiaczcrem przy­
był tu książę bułgarski z Bei na i zaraz po 
przybycia przyjęty został przez cesarza, poczem 
złożył wizytę cesarzowej. Przy objedzie siedział 
cesarz naprzeciw cesarzowej, a po lewej nastę­
pca tronu rumuńskiego. Na obiedzie byli także J 
kanclerz HohenloLe, ministrowie niemieccy, tu- (■ 
dzież odbywający podróż razem z księciem mi 
nstrowie bułgarscy. Cesarz przypijał kilka razy 
do ks. Ferdynanda.

Paryż 2. maja. Izba i senat odroczyły się 
do 28. maja.

Paryż 1. maju. Socjalistyczni posłowie ogło­
sili manifest, w którym gwałtownie napadają na 
senat i na tych deputowanych, którzy głosowali 
za Meiine’m. Manifest kończy się następującem 
słowy: „Zwrócimy się teraz do ludu, aby on ra­
zem z nami bronił zagrożonej rzeczypospolitej 
i zagrożonego powszechnego prawa głoso­
wania".

Rzym 1. maja. Wobec rozpuszczonych w 
Paryża alarmujących pogłosek o stanie zdrowia 
papieża, oświadcza lekarz przyboczny ojca św., 
że stan jego zdrowia jest wyborny.

Kardynał G a 1 i m b e r t i, poważnie zacho­
rował.

Petersburg 1 maja. Przybył tu wicekról 
L i H u ng-C z a n g, który reprezentować będzie 
cesarza chińskiego na uroczystościach korona­
cyjnych w Moskwie. Przyjmowano go z hono­
rami wojskowymi.

Wiedeń 1. maja. Wygląd miasta pomimo ogro­
mnej agitacji socjalistów za urządzeniem „święta ro­
botniczego" nie różni się niczem od każdego dnia 
powszedniego. W  niektórych fabrykach świątkują ro­
botnicy, ale w bardzo wielu praca idzie zwyał.,m 
trybem. Z tego powodu przyszło do kilku niezna­
czny ch utarczek między świątkującymi a pracującymi 
robotnikami.

Przed południem odbyły się liczne zgromadzenia 
na korzyść powszechnego prawa głosowania Pomimo, 
że władza szkolna naKazała dzieciom nie opuszczać 
dziś szkiły, weźmie po południu wiele dzieci robo­
tniczych udział w wycieczce do Prateru.

Leeds 1. maja. W kopalniach s,ęgla Mickiefield 
eksplodowały gazy. Stu górników zasypała ziemia.

Monachium 1 maja. Skutkiem eksplozji lampy 
wybuchł tej nocy pożar w sypialni znanego historyka 
G e f f k e n a .  Geffken udusił się.

Objąwszy z dniem I.  slyczaia 1895 roku we 
własny zarząd

Telegramy giełdowe i targowe.
Wiedeń l .  m&,a.

Giełda pieniężna. Wczoraj po zamknięciu 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty Węg.
Lredyty 391 25, Anglobanki 158 50, Wiedeński 
„Bankyerein" 139 75, Unjony 296'50, Laenderbanki 
244 50, Sztacbany 349 50, Lombardy 95 75, Elbe- 
thale 277’—, Kolej północno-zachodnia 266 75, Ty- 
tumowe 172 50, Rima 2 4 1 —, Alpiny 83*40 Ren­
ta majowa 101*15, Węg. reuta koronowa 9910, 
Losy tureckie 56*—, Marki niemieckie 58'67, na 
maj 58 85.

9720

TELEGRAM GIEŁDOW Y.
Wiedeń, dnia 1. maja godz. 2 min. —. 

Akcje kred 356 25 Gal. obi. prop.
Alpiny 81*50 Wied. losy —•—
Kredyty węg. 391'— Akeje tytoń. 170 —
Anglobanki 158 50 4% Poż. kraj.
Unjony 298"— z r. 1893 97*30
Ludwiki —'— Elbethalo 276 50
Nordbany — — L&nderbanki 243 —
Lombardy 95'50 Renta zł. węg. 12215
Losy tureckie 55*50 Bankvereiny 138 75
Staatsbany 348‘75 Wspólna rentap. —•—
Czerniowieckie 293*— Ruble 127'50

Z izby handlowej i przemysłowej.
Lwów dnia 1. maja 1896 r.

I. Akcje za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. ’ 218'— do 222-—. Kolej Lwow.-Ozern.-Jasy po
200 zł. <\ a. w srebr. 290 -  do 293 —. Bauku hipot. 
po 200 itt. w. a. I. emisji 39.'-— do 400-—. Banku kred. 
galie. po 200 zł. w. a. 21C -  do —*—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200 — do 203-—. Fabryki wa­
gonów w Sanoku przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
260 zł. w. a. 250-— ao 260’—.

M. Listy zastawne za 100 z ł . : Banku hipot. gal. 5°,'., 
w a. wyl sowal z 10" prem. 110'— do 110-70. Banku 
hipot. ga1 4'/•% w. a. ldp. w 50 lat. 99-80 do 100-50 
Babiku łnpot. ;al 4°|s w. a. losów w 30 lat. po 200
koron 9660 do 9730. Banku krijowego 4V.% y a. 
los. ’ 51 lat. 100-50 do 101-cO. Banku k’ajowegn 4 *  -. 
a. los. w 57 lat 97-50 do 98-2-, Tow kn dyt. galic. 
ziemsk. 40/0 (L emisja) 98‘20 do 98 90. Tow kredyt, 
gal ziem. 4*  los. w 41l/» lat. 97-80 do 98 50. Tow.
kredyt, gal. ziem. 4 *  los. w 56 latach 97 50 do 9820.

III. Obllgl za 100 zł.: Galic. funduszu propinacyjnego 
4°/0 w. a. 97-30 do 98 '—. Buków funduszu .ropinacyj- 
nego 5 *  w. a. 10i '— do — —. om. Banku krajowego 
5% w. a. II em. 102-— do 10 r,0. Komi ualne Banku 
krajowego -4t/.% w. i III. #m. 99 80 d- 100 50. Pożyczki 
krajowej 6°/o w. a. 105 — do — —. Pożyczki kraj. 4’/, , 
w. a loO -  do 100 ” 0. Pożyczk kraj. 4°/0 w. i z roku
1891 97-— do »7-70 Poż\ jzki kraj. 4 ”/< po 200 koron =
100 zł. w. a. z roku 1893 97 30 do 9Ś' —.

IV. Losy. Miasta Krakowa d 25”— do 27'—. Miasta 
Stanisławowa od 42*— do — .

V. Monety. Dukat ces 5'62 do 5-7 i. Napoleond or — •— 
od 9*50 do 9-60. Półimperjar 9-65 do — Rubel  
ri s. srebrny 1-20 — do 1*25'—. Rubel rosyjski papierowy 
1-26 80 do 1-28-20. 100 marek niem. 58-60 do 5910.

§j&ch(Łli do Lwowa
dnia 1. maja 1896 r 

HOTEL ŻORZA. E. Pragłowsaa z Wołynia. A.
Raeiborski ze Spasowa. S. Tustaaowski z Żurowa. M. dr.
Rosenstoek ze Skałatu. A. Cielecki z Porohowy. S . Wa­
silewski z Markuszowy. J. hr. Badeni z Podsadek. O.
Schnelt z Firlejówki. W. Gniewosz z Kontów. St. Dro- 
hojowski z Czorsztyna. J . Hoffmann z Wiednia. R. Vadass 
z Buda-Pesztu. K. hr. Rostworowski z Hrehorowa.

HOTEL EUROPEJSKI. J. Ozarkiewicz z Sarzawy. 
J. Ostermaier z Bodenbach B. Topelnieki z Chyrowa K. 
U irycki z Mostów. S. Horowitz •  Mieczyzzczowa. Br. 
Preuschen ze Stanisławowa. R. Pile z Rozdsłu.

N A D E S Ł A N E .

Skalista icMacb żBtąoka, turni i wauats
br. Eugenjusz Kozierowski

H ol e l E u r o p e js k i
<wc Lwowie — plao Mariacki)

mamy zasauByt polecić go względom wielc- 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, ie  
iiaiinem naszem staraniem będzie wszelkim wy­
maganiem zadość ccsynić.

h  wy3okiu Dowalaniem
Albert Suko tor on i SpółJia 

właśs. hotelu Europejskiego.
Pokaja ad 80 ct. począwszy.

Kufry do podróży
patentowanej lekkości, poleca so H a la y  magazyn przy- 

borów do podróży

■otylewski i Krzyszuowski
L  w  A w

p la c  M arja ck i 1. 6 .

M. Jonasz
DOM BANKOWY I KANTOR WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 3, 
k u p u je  i s p rz e d a je  w s z e lk ie  p a p ie ry  s r i r »  
toA ciow e, lo s y  i m onet#  po n a jt a u s z y a  

k u rs ie  d z ie n n y m

P R O M E S  
do ciągnienia 15. maja r b

n a  w ę g. p e ż y c z k l  p re in ja w e  po 5 zł. pro­
mesy na połówki tych losów po 3 zł. wraz ze stemplem.
Główna wygrana 2 4 0 .0 0 0  koron, a względnie 

120.000 koron
na 4 ’/o w ęg. le s y  h ip o te c z n e  p» 2 zł. wraz ze 

stemplem.
Główna wygrana 100.000 koron.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się c dołąrz - 
nie 20 ct. na pertorjum.

Uprasza się o łaskawe wczesne zamówienia, gdyż z le­
cenia na dwa dni przed ciągnieniem z powodu wyczer­
pania zapasa nie mogłyby być wykonane.

11 Odróżniajcie prawdę od blagi 1!
Dwa medale zasługi otrzymał S. W. Niemojowski za 
wyrób znakomitych tutek nieklejocych ! — Takiem 
odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się 
nie może. — Proszę żądać tutek Niemojowskiego!! 

Wszędzie do nabycia

jedynie w moim handlu z powodu ogromnego zapasu na 
krótki czas a m anow icie:

pół kilo cukru w głowie . . . .  18*— ct.
„ „ „ częściowo . . . .  18 '/i et.
„ „ w  kostkach i mąozce . . 1 9 — ct.

Po'"caiąc mój handel jako najtańszy kreślę się 
uniżonym sługą

L eo n a rd  Solecki
we Lwowie ulica J t a t o n g c  l. 2 .

O tw a rcie  re sta u ra cji
w ogrodzie miejskim (pojezuickim) odbędzie się

w sobotę dola 2. maja
C o d z i e n n i e  m u z y k a  30. lab 80. p. p.

j  Specjalista w  chercbadijuszu I dentystyce

Dr. Tabor
po odbycia specjalnych studjów za granicą, osiadł 

we Lwowie, nl. Łyczakowska i. 5

M arcin M uller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego) 

po leca:

± £ap elu sze  i c y lin d r y
z fabryki P. C. Habig.

Z d ro jo w isk o

Sezon: od I .  maja do końca września.
Główne leczenie :

Choroby k rtan i, przewodów oddechowych i u tru d n ie - 
nego traw ieni a :

Ś r o d k i  k u r a c y j n e :
Z d ró j Konstantyna i Em m y,

mleko, żętyca, kenr, inhalacje  sosnowe
r o z p y l a n i a  z d r o j o w o - s o l a n k o w e .

Ciepłe kąpiele- kąpiele 
kwasorodowe, cele pno matyozne, zak ład  hydropa- 

tyezny.
P ro sp ek ty  i broszury g ra tis  i franco przez

Dyrekcję kąpielową.

A d w o k a t  k r a jó w #

Dr. EmiJ W olniewicz
zawiadamia o otwarciu kancelarji w Radłowie.

pwgptag-T1. >i.i >.«■[»■ w  i. .—i
TEATR hr. SKARBKA.

PIĘK NA HELENA
K iczm sn
Swaryczewski
Radw an
* * *
Bogucki
Kratochwil
Leltw icz
Orzelski

po odbycia specjalnych studjów w klinikach 
wiedeńskich, berlińskich, tudzież poliklinice prof. 
Miartiusa w Rostoku, mieszka przy ulicy Ko­
pernika 1. 3, I. piętro i ordynuje od godziny 

9—10 rano i od 3 -5 popoł. 1857 1—32

operetka w 3 aktach Jakóba Offenbacha. 
O S O B Y :

Agamemnon, król królów 
Menelaus, król Spaity 
Helena, królowa Sparty .
•r^st, syn Agememnon*
Achilles, król Ftiotydy .
Ajax, pierwszy kiui Salaminy 
At ax, drugi król Lokrsw 

arys, syn Pri&ms 
Kalchas, w ielti wróźbiarz Jowisza, 
fgA ugur .
Bahis, służebna Heleny .
Lena i werołe córy .
Partenis /  Grecji 
Eutykles, kowal
Filokomes, sługa KaLuasa, pilnujący

grzmotów . * _______
Straż, ni wolrioy, lud, płaczki Adonisa, służebne Heleny 
Rzecz dzieje się : akt I. i II. w Sparcie, akt III. w N aupli 

w- porze kąpielowej, 
w roli Orełta wystąpi panna Marja Brouozrd.

jty.-zkowski
Mickiewiczowa
Jankowska
Gromnicka
Neuman

Jcdnowski

Jutro popoł. „Halka" opera narodowa w 4 aktach 
St. Moniuszki.

Wieczorem „Kościuszko pod Racławicami" obraz 
bistoryozny w 5 oddziałach ze śpiewami Wł. L. 

Anczyoa.
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JE R Z Y  EB ER S ,

KLEOPATRA
powieść bletoryozDa.

P rze tłu m aczy ł z upow ażnienia au to ra  
TEOFIL SZUMSKI.

(Cląc dalszy.
Teras, końcaył prayjaciei, otworsyły się ocay 

Kleopatrze i jej małżonkowi co do wartości 
oskarżeń, miotanych przez Aleksasa na Barinę. 
Haniebny zaś ozyn brata podkopał takie zna­
czenie jego brata Filostratnaa. Trzeba jeszcze 
atoli mieć trochę cierpliwości,, gdyż Cezarjon 
wszedł do grona efebów, Antyllus zaś przyozdobio­
ny został w togę virilis. Mogliby teraz niejedne 
przedsięwziąć na własną rękę, by niepokoić Ba­
rinę, a czego domyślać się można z półsłówek 
nieoględnych młodzieńców. j

Wkrójce nowy list Charmjony przekonał, ' 
jak potrzebną jeszcze była przezorność.

Opisawszy wszystkie wypadki i żądanie 
Oktawiana, by mu wydano Antonjnsza, co Kle­

opatra ae wzgardą odrsnoiła, pisała Charmjon 
* ie  Antonjuiz, skoro się dowiadaiał o na­

miętności Cezarjena, kazał szukać Barinę, bo 
mniema, śe dopomagając młodzieńcowi, w ten 
sposób najprędzej go wybawi od melancholji.

Ostrzegała zatem ponownie, ażeby się nie 
ważono jeszcze myśleć teraz o powrocie do 
miasta.

Toż samo ostrzeżenie przyniósł im od Archi- 
bjusza Gorgjasz, który przybył na wyspę pewnego 
późnego wieczora w marcu.

Radośniej z pewnością nie witano jeszcze 
przyjaciela, jak powitany był Gorgiasz. Kiedy 
wchodził do prostej izby, zastał Barinę nad ro­
botą sieoi, jak opowiadała przytem najmłodszej 
córce rybaka przygody podróżne Odysseusza.

Przy wejśeiu budowniczego zdawało się, że 
lampa olejna jaśniejszym zapałała blaskiem. Oczy 
obecnych nabrały życia; głosy ozwały się drże­
niem radosnem. Co było pytań, odpowiedzi, wy­
krzykników — tego chyba nie zliczyć. Gorgjasz 
musiał zasiąść do wieczerzy z całą rodzina ry­
baków, z Djenem i Bariną. Smakowała mu ona 
lepiej, niż uczty towarzyszów „śmierci".

Tak przytem wiele nowych rzecsy dowie­
dział się od roztropnego Pyrrhusa, tak mu się 
podobała cisza wyspy, że pod koniec wieczerzy 
rzekł na poły żartem, iż gotów sobie poszukać

jakich prześladowców w mieście, ażeby znaleźć 
także tutaj przytułek i przystań bezpieozną.

Kleopatra zapłaciła Dydymusowi potrójną 
wartość jego domu i ogrodu. Jest obecnie maję­
tnym człowiekiem i polecił budowniczemu, aże­
by mu nowy dom wybudował. Zakupiono już 
grunt odpowiedni i budowa się wznosi, ale do ob­
jęcia będzie możliwa dopiero w leoie. Można by­
ło wprawdzie wszystko już wykończyć, ale wy-

Sadało uwzględnić rozmaite roztropne życzenia 
[eleny.

Przy tym ustępie opowiadania spojrzeli Djon 
i Barina znacząco na budowniczego, który spo­
strzegłszy to, zawołał:

— Dość wymowne, lubo bez słowa, są wa­
sze spojrzenia, a ja też nie wypieram się, że 
już od pięciu miesięcy wydaje mi się Helena 
najpożądańszą ze wszystkich niewiast. Widzę 
także, iż ja równie w jej oczach mam pewną 
wartość. Skoro atoli znajdę się w obliczu królo­
wej. wydaje mi się, jakby wicher zdmuchnął 
nagle myśli o Helenie, a należę do tych, którzy 
nie lubią oszukiwać. Jakże mógłbym ubiegać się 
e dziewicę, którą cenię tak wysoko i której ty 
Barino jesteś siostrą, jeżeli inny obraz zajmuje 
moją duszę ?

Po owym miłym wieczorze na wyspie, na­
stąpił dzień trochę niespokojny. Przybył bowiem 
na wyspę poborca podatków, któremu Pyrrhus

oddać musiał część oszczędzonych pieniędzy. 
Trzeba było ukryć młodą parę przed okiem 
przybysza z miasta.

Na wyspie przyszły dla rodziny Pyrrhusa 
dni smutne, bo dwóch jego synów Dysnizosa 
i Dionichosa zabrano do służby w marynarce 
wojennej. Pomimo, iż Djon ofiarowywał na ich 
wykupienie znaczne kwoty, okupu nie przyjęto.

Posmutniała także i Barina. Często przecha­
dzała się smutna, łzy pomimo jej woli spływały

Eo pięknej jej twarzy. Nie był to atoli smutek, 
tez zmiana stanu. Djon chodził uradowany, bo 

zakwitało dla niego i żony nowe szczęście — 
Barina miała zostać matką.

Pyrrhus przywiózł z miasta ołtarz ofiarny 
i marmurowy posąg llitji, bogini rodzących, któ­
rą Rzymianie nazywali Licina. Posąg ten wręczy­
ła mu Anukis od Charmjony dla Bariny. Przy 
tej sposobności zapytywała znowu Anukis, ozy 
trudno jest pochwycić żywcem jednege z wężów 
jadowitych wyspy. Odpowiedział jej na to Pyr- 
rhus, iż nie ma w tern żadnej trudność..

Pewnego dnia w czerwcu, gdy w samo po­
łudnie, słońce przygrzewało mocniej, przywiózł 
Pyrrhus na wyspę wieczorem Helenę, siostrę Ba- I 
riny i Chloris, która była jeszcze mamką . 
Djona. |

Cichej Helenie wydawało się trudniejszem 
obycie w tej pustelni, niż żywszej jej siostrze.

Jtkko.-w fek kochała Barinę i okazywała jej to, 
często aiol zamyślała się głęboko, a wieczorami 
zwracała się ku wybrżeżn i patrzyła w stronę 
miasta. Lubo wiedziała, że dziadkowie w domu 
Gorgjasza są bezpieczni, zdawało się jej atoli, 
że uczuwają jej nieobecność.

Tydzień minął od chwili, jak przybyła na 
wyspę, a życie w samotni wydawało się jej nie- 
znośniejszem jeszcze, niż w pierwszych dniach 
pobytu. Tęskniła zresztą do dziadków.

Djon podejrzywał atoli, że wilgotne jej ocay, 
które ją tego wieczora, gdy wróciła z nad wy­
brzeży, zdradziły, musiały ujrzeć kogoś młod­
szego z mieszkańców miasta. Mimo żywego za­
przeczenia Bariny, domysł Djona był trafny. 
Po chwili bowiem odezwały się przed domem 
głosy raźniejsze i śmiech wesoły, a Djon ruszy­
wszy szybko z miejsca, rzekł do Bariny:

— Tak śmieje się tylko Gorgjasz, gdy mu 
się wydarzy co niezwykłego.

Rzekłszy to wybiegł i rozglądnął się dokoła, 
ale mimo jasnego światła księżycowego nie doj*' 
rżał nikogo oprócz Pyrrhusa, który >edł ku 
przystani.

Bystry atoli słuch Djona poprowadził go 
w inną stronę domu, a kiedy dochodził do dru­
giego narożnika zatrągmał się, ujrzawszy Gor 
gjasza z Heleną. Powitał go okrzyk, a on rzekł
jeno: (C. d. n.)

Drobne ogłoszenia.
^)on i«»ieaip  ro zm a itr

IV, e^Dta od wyrazu.no

Ma r c in  M tiller  wskutek zmiany 
lokalu przed? ie wysortowane towary 

niżej een fabrycznych przy ul. H alick iej

C * _ _  _  na watkach s a m o c z y n -  
i ® "  I I  j  n y c h  płócim ne w pasy 
i gładkie tanio poleca A, K rzyszto  
fow icz, we {Lwowie, plac H alicki 1. 2.

3 .0 0 0 p koi ta p e t  na składzie 
okazyjnie tanio poleca 

A. K rzyszto fo w iez,  we Lwowie, plae 
H alicki 1. 3. 259
I T a n d y d a t n e ta r ja ln y  m łodszy 

ukwalifikowany do eubity tuejl, znaj' 
dzie umieszczenie w k an ee la rji o. r  
notarjusza w B uiku . 339

7 #  Z z ł .  przerabiam każde aajmeenlej 
"  zbite materace zapełnię jak news.
Stare kołdry przyjmuję de pekryeia 
J ó ze f Schustsr ,  Lwów, Kepersika 7.
C p ó l n t k a  s kapitałem  10.000 zł. po- 
O  szukuje za gw arancję p tw ae  p rzed ­
siębiorstw o. A. B. B sh a ty n . poeto .rosŁ
A p t e k a  w Leżajsku p tizak a je  magi-

2 x  stra  na czat ed l t .  eserwea de IG.
w rześnia. 341

Pe i f n m e r j ę ,  Mydła, Wodo koleń-
ską, Szczotki, Gruebionie, Przybory 

toaletowa,
poleca p o  c e n a c h  n a j a i ż s i y e h

Jan Chlebownik,
ul. H alicka 1.4, obok kaplicy Beimów.

Do s p r i e d s n i s  la b  do n a ję c ia  
w illa  w B r z n c h e w lc a c h . —I

W iadomość w A dm inistracji. |

[wieży zapas modnych s a ty n , k re -j  
O to n ó w , resztek  w ełnianyeh, chustek, 
poleca najtaniej A nton ina  K rtel, 1 
K oralnieka 8. |

La d a  i 2 szafy sklepowe, jedna o 42 
szufladach i osik lona w dobrym stanie 

eą ;auio do nabycia. W iadom ości udziel: 
A dm inistracja.

O d >  A i i  pół kilo bardzo dobrej 
w io se n n e j  b r y n d s y  

tylko w handlu Leonarda  Soleckiego,
ul. Batorego L 3, we Lwowie. 2 i*

Re s a t k l  na ubrania męzkic, damskie
i dziecięce, oraz gotowe ubrania niżej 

połowy eony w y sp ra o d a jo  handel 
Jaszczy ezy aa,Lwów, Dom Nareday, obok 
Cerkwi.

polecam  Szanownej Pabllezneiei jadalnię 
■* przy ul. Mickiewicza 1. 8, gdyż tam 
cię wiktująe z ciężkiej ebereby żołądka 
eię wyleczyłem. Z ygm unt M ilew ski.

T Y L K O
W  R E S T A U R A C JI

NAFTUŁY TOEPFERA
u lica  T ry b u n a ls k a  1. 12, dom w łasn y , 

m ożna dostać codz ienn ie  o godzin ie 8, rano  
m * *  gorące śn iad a n ia .

C I N i r i K :
P ieczeń  w ieprzow a z k a p u s tą  . . . 1 5  et.
S iekano  p łu ck a  . « ,  . « . 12 n
F laczk i . . , t , . . 12 „
N óżka cie lęca  z ch rzanem  . . , . 10 n
K ie łb ask a  z chrzanem  , • . , 5 „
K a w io r ....................................................................... 15 „
O biad w  abonam encie . , . • 40 „

W szelk ie  n ap itk i w najlep szych  g a tu n k ach  
po cenach  n a ju m ia rk o w a ń sz y c h ■> dla pew ności, 
że pochodzą z m ojej re s ta u ra c ji, daję  odbiorcom  
znaczk i. N ajlepsze W IN A  po cenach  n a j ta ń ­
szych, począw szy ed 40 c t. li tr .

2  w ysok iem  pow ażan iem
________________N a ftu ła  T oepfer.

Wysoki zarobek
dla porządnych panów Oferty pod*- 
„Verdienst“ do ekspedycji anonsów 

Schalek w Wiedniu.

Fabryka kapeluszy i cylindrów
pod firmą

_ _ _  Antoni Kafkn przedtem A. Keielouiel;
!ws Lwowie, Bynek 39., przechodni* ks 

■ a iF  .mienie* Andriolego, od strony 0 0 .  Jezu-
*d S90 złr. w góro, n» procent bankewy, litów T eatralna 12., polec* Kapelusze 
do zw reta w l*t*«h do 30, w m its ię- I Cylindry własnego wyrobu w najmo- 
tznyoh lab kwartalnyoh ra taeh , m egą duiejszyeh 
•trsym aó pp. urzędnicy w n*!kieh ka te ­
gorii, wyżsi *fl«»r»wi«, prefeserowic,
praktykująe* lekarz*. — Z apytania
,B ez zeiztów* past* re s tan te  Lwów.

A ie iim y  so ita n ą  bea odpowiedsi.

, - ’7rduiejszyeh faso ich i kolorach po najtań  
szych esnaeb. Kapelusze i cylindry z fa* 
b .yk ek. nadwornych dostawców C. H abi-

f a i W. P ies ia  ws W isdniu we wszyst- 
ich modnych faąonaeh i kolorach, kape- 

Insze pe 5 zł., zaś cylindry oałkiem lekkie 
po 9 zł. Kapelusze -Loden* z fabryki A. 
P ich lera  w Graca. Cnapean-Claeęue a tła-

0 c z u ł a  14 do l t  la t licząecg* ■ akoż- 
saoną I. kżasą gimnazjalną lub rta ln ą  

poszukuj* handel kerzenny St. Jaśki*- 
wieża w Rzeezowlo. G37

Oc i e ń  s akeńezoną najmniej II. klasę 
gimnasjslną tnąjdsl* amiesaeaonis 

jako praktykant w pierwszym skła­
dzie apteesnym w Krakowi*, Stradom 7.

f /  u p lę  k a m ie n ic ą  lub rsalneść
podbudowlauą, albo odpewiedni fol­

wark. Zgłoszenia przyjmuj* A leksander, 
biuro sług Rvn«k 28. 34S
I ł a j ą t e k  400 morgów pszennej zitm i 
1T1 może być- oddany w a d m ln lstra *
c j ę .  Żądana kaucja 6000 zł Bliższej w ia­
domości udzieli adwokat dr. W łodzimierz 
Krojiiiski, Jagiellońska 14. 347

Dc m  handle wy i  ekspertowy Dyenizy 
K oinionki,W iedeń, IX. Liehtenetein- 

etraeio 32134 ptleea maszyny de wyrobu 
nieklejonyeb tutek syg trstcw jsh . 8

n s ą d c a  d ó b r ,  tooretyesnie wyksstał-
V eony, ro ln ik  z 32-letn ią praktyką, 

zdolny zastąp ić  nesoiw ie w łaściciela 
w zupełności, obecnie eam usługi wymó­
wił, — poleca się sd 1. lipoa 1898. Na 
żądanie może wcześniej służyć. W. Chyć- 
ko, Sądowa W isznia. 267

Re a l n o ś ć  przy ul. Zam aritynswskiej, 
5 pokoi, stajnia na  4 konie, wozo­

wnia, 2 pokoiki w ofioynie, morgowy 
ogród z sadem, częściowo lub w całości 
do najęcia. Zgłoszenia pod A. K. do biura 
dzienników i ogłoszeń P lohna. 346

Wn in e  d la  b u d u ją cy c h . Fabryka
wyrobów esramiczuych w Potyliezu 

dostarcza na zamówienia c e g łę  e g n io -  
i r w a ł a  do użytku dla fabryk, gerztlń  
itp. wyrabianą z doskonałego materjału, 
wypróbowanego przez lwowską staeję do­
świadczalną ceramiczną. T a sama fabry 
ka ma n i  składzie około SO gotowych 
pieców kaflowych doskonałej jakości, któ­
re wysprzedaje po niskich cenach. Zgło­
szenia przyjmuje Zarząd fabryki w P o ty ­
liezu kozo Rawy ruskiej. 345

Yieashftiia i sklepy
po 1 eeneie od wyrazu.

Towary kolonjalne
i owoce południowe

V *  w najprzedniejszej jakości '“N  
W HANDLU 

St. Markiewicza 
w e  L w o w i e .

iow* po 5, 6, 8 zł. — Cenniki na żądani* 
1243 1 - 1  ( lm p )franee.

Jedyna niezawodna trucizna
na  szczury, m yszy domowe i  polne
Przew yżira wszystkie dotyehezas w ty *  
celu używanie. D ziała tru jąe*  t y l k o  
na gryzonie (glires): szczur, mysz, królik 
itp .; d la ludzi i zw ierząt aomowyob jak 
pies, kot, drób itp . nie • J e k o d l iw a  

W ysyłki w puszkach po ct. 30, 6'  ̂
i zł. i .  pocztą o 10 ot. więcej (za list 
fracht, i epakow.) uskutsozaia odwrotnie 
za pobraniem 3193 1—?
Skład I labsratsrjum przetwsrśw Sksm 

JA M A  M I C H N I K A
mag. farm. 

w  B o c h n i .
1 kl. trucizny zł, 3. — 4 l l, kl. 7 zł. 60 et

Hartowny skład na Lwów: L .  W ło ­
d e k  1 A . H r k J e w c k l .  — Apteki 
Kańezaga, Medsnioe, Mielnie*, Przemyśl: 
8. Lepiankiewiez; Rawa Baska, Sokal 
Waręz, Wojniłów. — Szląek: Bielsko 
8. Gutwiński; Jaworze: A. JaniekL

;x>ooooooot: M a r i o w k a

Otwarcie sezonu 5. Maja

ZAKŁAD WODOLECZNICZA
w Marjówce obok Lwowa

poczta Lwów
w uroczej od wiatrów ish ron ienej ekoliey, otoozeny lasam i w zaaoznej 
ezęśoi szpilkowemi, w ielki komfort, kom pletne urządzeni* działu  
hydropatyeznego, nowe ważne urządzenia i zaprewadzenia, dwuKo- 

^ morowe elektryczne kąpiele system u profesora G d rtn sra , 
Lifnurr.-:U ifld‘inh*lacje, G im nastyka  i t . d .  Z u n k e m lta  
k u c h n ia  w w ła sn y m  z a r z ą d z ie . Skrom ne ceny. S tała  
i tania komunikacja. L ekarz k ieru jący D r . J e s e f  L tp p a  były 
a sy itc a t powsz. P o lik lin ik i w W iedniu, d ługele ta i uczeń profesora 
D r. W . W intern itz* . — B liższych in f* r* a« ji a iz ts la  : Zarząd  

M arjów ki, poczta Lwów.
Telefon Nr. 84. UWAGA: Stawy spuszszone, łąki osuszone.

\tooooooooc

D o s ta r c z  ę  p a s s  wybsratgo najlep­
szego i  wszelkie- 
mi alcpeiealam i 
i w izyitkieni

•sęśsiam i d* wy­
m iany zaopatrzo­
nego prim a koła 
M J896 erygla 

angiel. konetrukeji t y l k e z a z ł .  1 . 8 0  
za gotówkę za 2 le tn ią  gw arancję p i- 
eemDą. M . H n n d b a k l n .  w  W i e ­
d n i u ,  I I .  C ł l o e k e n g  8 , 1 . p i ę t r o .

Z M IA N A  LO K A LU .
Od 22 lat istniająay przy ni. Halickiej 1. 17

Magazyn z a g a m i s M o - j l i M i
pAląecony z dwiema pracowniami

kołnierze

s p r z e d a j e 1101 1-?

STANISŁAW GABRIEL
w e L w ow ie

p lm o  H a lic k i  1. 3 .

g  pokoi na idura, lub 7, kuchni* od 15
czerwca. W ałow a 1. 11.

2 duże frentowe pekoje na I. p iłtrz*  n» 
in teres de wynajęcia nl. H alicka 1. 7

D*  w y n a ję c ia  k ilka pekei. 
w oziw nie. B liżiza wiadomeśó: W slka

1. 13. 83'

y i .  C y ta d e li________  5 .  lub Kalecz* 20
Mieszkanie z 7 pokoi (między którym 

4 wielkie) z przynależnościam i, w ogro­
dzie, na żądanie ze stajn ią i wozewnią 
do wynajęci* od 1. czerwca. 84-5

H A N D E L  H E R B A T Y  C H IŃ S K O -R O S Y J S K IE J

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, piać Marjackl 10,

poleca

HERBATG
zbioru majowego:

V, kl. Cooh zł. 1.60 
8c ęfi czarna 2.— 

,  zbiór majowy 3.— 
Ksysow czarna . . 4.— 
Molango de Land. 4.— 
Wyslswkl berba- 

ciaae . . . .  1.30
Wysliwkl najlep- 

ezyeh h e rb a t. . 1.60

poleca najlepsze gatunki

k a w t
* smaku ecystym aromatycznym, 
które rozsyła Banko opłaoono do 
każdej stacji pocztowej 4*/» kilogr. 

w woreczku:
V. k . - . 9 *Portorito

Cnbi frnbo »Ural»ta . 9.60 
Cdjlom ilolou . • • 10*—

, .  prMdaU . 1«.4»
# „ ffrnb. tUrm. 10.75
„ ,  portowi . 10.75

Koma m bib atomftt. 10.75
Jawa tloU * • • . . 10-75

O p a k e w a n l a  n i e  U c z y  n l ę .  m
Zamówienia z prowinerp wysyła się odwrotną poostę

-.*o
i.—
l.M
1.M
l.M
1.M

Kupujemy i sprzedajemy wszelkie papiery wartościowe, j. :

listy zastawne, prjorytety, akcje i losy
po najprzystępniejszym kursie

i YiliCliiiiy: rabie, marki, franki itp. J« luriic IZiCUTE 
P R O M E S Y

do wszystkich ciągnień.
U b e z p i e c z e n i a  l o s ó w

od s tra ty  przy wylosowaniu z najm niejszą wygraną.

Losy na spłaty miesięczne jak najtan?ej.
Zlecenia Z prowincji wykonujemy odwrotną pocztą nie doliczając

żadnej prowizji. 1078 1—?

Towarzystwo bankowe i kantoru wymiany
SCELLE1BEBG t EBEISEB

L w ó w , p lac H a lic k i  1.

PA R A SO LK I
fran nskis i angielskie, kolorowe 
i czarne od 3  zł., fautazyjne, koron­

kowe i ogrodowe od 2 .5 0

Górski 1 Szydłswski
Lwów, piso Marjaokl róg Hetmińsklsj.

W A L U T Y  SA LW A
•g rodnik  w  S t r y j u  po leca: R ó ż e  
d w u l e t n i e  12 sztnk 6 zł., j •  d n o r •- 
s z n i  pad g w aram ią , 12 u tn ^  4 . ł  
W w iększej ilości t in is j ,  mniej niż 13 
sztnk n isee  drożej. G w o ź d z i k i  naj- 
p ię k o iijn e  odmiany tylko po 5 et. 
B r a t k i  1 kop* l zł. F l a n c e  jarzy- 
a.w # w ecnash  um iarkow inycb  d .b rze  
ooakowane polecam d* końca kw ietnia. 
Rśźe do 15. czerwca. Zam ów ienia peeA ą 
lnb k o liją  u ik a tie za ia ją  lię  nieswłoeznie

Szparagi
najprzedniejsze (grodow i, świeżo cięt*, 
po 70 e t  za kilo •b«eni«, w yieł* Zariąc 

dóbr Zameczek — później taniej I 
Odbipreom na «ały sezon znaozny opust.

Zamówienia adresować, J . Olearczyk 
Żółkiew.

Niewyraźne podpity  i niedokładne 
adresy zamawiających, pozostaną bez 
ikutkn. 1458 1 - 5

Juliana Dąbrowskiego |
został przeniesiony z dniem 1. mija 1896 r.

do składu 1455 1—8 B
X
><

przy n licy  T eatraln ej 1. 7 X
y li-ś  r is  głównej bramy wek*d6wej kościoła A rob ikated ra lnege . ^

XXXXXXXXXIXXXDCXXXXXXXXXX>

NiciawoiflT Irodsł u ttszel i tatar.
A p t e k i r i t  S ohae ldA  

P ro sze k

r m ii talarowi i Kaszlowi
i  należąca do tego

M t a  przecif talarowi i taszlowl
z St. Georgs-Apotheks, Wiedeń, V/2., 

Wimmergasse 33,
podług przepisów lekarskich przyrzą­
dzone, są niszawodnem i, wypróbowanemi 
środkami przeeiw  ka ta ra ln jm  słabośoiom 
organów oddeahowyeb, przeciw  upsrozy- 
wym kaszlem, ohrypco, zaflegmieulu, astn le 
tp ., osuwając flegmę, uśmierzając kaszel 

l wywołując ustąplsale duszności. Cena 
p iezk i p roizkn prseeiw  iszlow i i ka ta ­
rowi 50 o t , a n a lo iae ;' do tego herbaty  
przeeiw katarow i i kaizlowi 50 ot., 
poeztą c 20 et. więcej ns opakowanie 
i lis t  przesyłkow y. W ysyła się poeztą 
najm niej 2 p ae ik i. Poprzednie n ad esła ­
nie należy t ości przekazem pożądane. 
P ra w d u łw e  ty lk o  ią  w StzĆteorgu- 
A p c th c k e . W ied eń , Y/8, Wlm>

| m ergau u e 3 3 ,  i  tam trzeba eię zwra- 
ea i s w sselkiem i piiem-ncmi zamówie­

niam i.
8kład w K r a k o w ie  w aptece E .

I M e lle r a , nl. G rodska ; w e L w ew le
w aptece ped .gw iazdą* P .  H łk e la -  
• e b a . 613 1—2

Towarzystwo
dla przemyśla i iapalaictia naftowego

w  Jaśle .
Niżej podpisani sałożyli Towaraystwo pod wyżej wymienioną firmą 

o kapitale zakładowym 100.000 ał. złożonym z udziałów po 509 zł., 
a to celem dostarcaania producentom naftowym maszyn, narzędzi, ror 
hermetyoznyoh, węgla i t  p., pośredniczenia w zzknpnach i sprzedażno 
kopalń i terenów naftowych, w ogóle prowadzenia wszelkich interesów 
komisowo-przemysłowyoh w zakres kopalniotwa naftowego wohodsącyoh 

Wszelkich bliższych wyjaśnień ndziela Dyrekoja Towarzystwa dla 
przemysłu i kopalnictwa naftowego w Jaśle, jak niemniej Towarzystwo 
Wzajemnego Kredytu w Krakowie i filja tegoż we Lwowie, gdaie zaró 
wno można odziały do Towarzystwa subskrybować i wpłacać.

D r. R . Adam ski. 1432 1—1
L. D ąm bski. I .  M ikueki.
Dr. K . D rohojow ski. Stafowski.
H . D obrzański. Tad. Sroczyński.

Służy do natychmiastowego przyrządzenia rosołu tudslfż 
do poprawienia snp, Jarzyn, sosów i potraw a.* 

wszelkiego rodząjn.

V  p is rn em b łęk ltn ea .

Kalecu się baczność szczególną 
na podpis w y n a l a z c y  gwa -  
r a n t u j ą s y  p r a w d z i w o ś ć  

I dobroć

SK Ł A D  N A SIO N

lO  m e d a li  z a r i n g i .

JAN IHNATOWICZ
po lsea niezawodne i wypróbowane

środ ki do w f  ̂ tępienia ow adów  dom ow ych
m ianow iou :

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kami w suknach, fntrach 
i meblach.

F lak om  6 0  c t .

Ziółka antimolowe
do przechowywania futer. 

P u d e łk o  3 0  c t .

Papier antimolowy
ochrania od moli futra, suknie, 

portiery, firanki i meble. 
S z tu k a  3  c t .

G R Y L O N
wytruwa szwaby, karakony, 
stonogi, świerszcze, szczypaw- 
ki, karaluchy, prnsaki i t. p. 

F la k o n  3 0  ct.

MIKOTOIST
niezawodny środek do wytępie­

nia pluskw.
F lak om  5 0  ct.

P ro sze k  perski
do wygubienia pcheł i t  p. 

owadów.
P a c z k a  5 , 1 0  c t . 

F lak om  8 0 , 3 0  c t .
Sklepy własne we Lwowie: przy ul. Kopernika 1. 3 i przy 

ul. Halickiej 1. 11. — W Krakowie: Sukiennice 1. 20. — Czer- 
niowce: Bynek 1. 2. — W Przemyślu przy ul. Franciszkańskiej 1. 24.

1

w e L w ow ie plac M arjacki 1. 3.
poleca najświeżsae i w najlepsaym gatunku

Buraki pastewne po 18, 16 i 14 ał. sa 50 kilo.

Mięszanki traw po 35, 30 i 25 nł. na 50 kilo.

oras oraz wszelkie inne nasiona ro ne, warzywne i kwiatowe poddana 
pod ooeną krajowej stacji rolniczo-botanioznej w Dublanach.

C/S so i k i ns kaide iądanie gratis i franco.

I
Z cez. król. aprzyw. fabryki

BEEElliBTi 1 B i l l i l i i
w e F reiw ald an

oei. król. dostawców dla auitro-węgierskisgo dwora

PŁÓTNA, STOŁOWĄ BIELIZNĘ,
ROCZNIKI, CHUSTKI, ŚCIERKI 

i  w sze lk ie  in n e w yroby
poleca najtaniej handel

J A I A  B I E D L A
we Lwowie. 1025 1—ł

C e n y  h n r to w r n e i  pp. odiprsedajęoym, właścicielom hoteli, 
reitaaratorom, dla szpitali, zakładów kąpielowych i publieznyoh.

I
*er-

i o4£9wi<W*iąJiy « Pnyiir i  tohrjto «orl*A»ldei. ? karki „Diiaknikk Podłogo1' pod «łrzadem Pr»"«isak3 Kattneur*.


